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Anglia poprze gen. Franco? 


Rewelacje po zawarciu układu włosko -angielskiego 


zuje na ogół entuzjazmu dla 
zawartego porozumienia. Ar- 
tykuły wstępne w  dzienni- 
cach z „Times‘em“ na czele są 
bardzo wstrzemięźliwe, a w 
niekiórych wypadkach, jak w 
„Manchester Guardian“, 
wprost nieżyczliwe. 

Komentarze oficjalne nace- 
chowane są także wielką re- 
zerwą, natomiast z satysfak- 
cją podkreślane jest przez 
czynniki urzędowe poparcie, 
udzielone porozumieniu przez 
Francję w deklaracji min. 
Delbos. 

Ze strony brytyjskiej uni- 
ka się wywarcia wrażenia, 
aly porozumienie włosko- 
brytyjskie mogło w najmniej 
szym choćby stopniu osłabić 
działanie francusko - brytyj- 
skie. 

Niemniej przeto koła, zbli- 
żone do Foreign Office, przy- 
znają, że istnieją poważne 
trudności dla zawarcia podob- 
CG porozumienia między 
Włochami i Francją. ; 

Wysoce ambarasujący dla 
brytyjskich czynników rzą- 
dowych jest fakt, że w przed- 


LONDYN. Brytyjskie czyn- 
niki unzędowe stanowczo za- 
przeczają, jakoby porozumie- 
nie włosko - brytyjskie zawie 
rało jakiekolwiek tajne klau- 
zule. 

Nie zaprzeczają tu wszak- 
że, że w toku rokowań doko- 
nano bardzo szczegółowego 
przeglądu wszystkich spraw, 
obchodzących W. Brytanię i 
(Włochy, przy czym wyjaśnio- 
mo i uzgodniono poglądy obu 
rządów na cały szereg kwe- 


styj. 
fak więc ze strony włoskiej 
mznane być miały specjalne 
imteresy Grecji, Jugosławii i 
Turcji na Morzu Śródziem- 
mym oraz miało być zapewnio 
me przystąpienie Włoch do 
konwencji w Montreux. 
Dalej Włochy wyrazić mia- 
ły swą zgodę na poparcie sta- 
rań Egiptu o przyjęcie do Li- 
gi Narodów i uznać postano- 
'wiemia traktatu brytyjsko = 
egipskiego, mówiąc m. in. o 
zniesieniu kapitulacji. 
Również omówiono sprawę 
(Palestyny oraz zagadnienie 
angielskiej bazy morskiej na 
Cyprze i włoskiej na wyspach dzień podpisania rzymsko- 
Dodekanezu. brytyjskiego rozumienia 
Prasa angielska nie wyka-| Włochy, jak toRłziś że strony 
EEEE 


60 do 100 egzekucji dziennie 
Lotnicy hiszpańscy kształcą się we Francli 


PARYŻ. „Echo de Paris“ do- | le mieszkań. należących do cu- 
nosi, że przez granicę hiszpań- | dzoziemców zostało splądro- 
sko-francuską przewieziono | wanych, wśród tego 8 miesz- 

a wojsk rządowych w Bar-|kań obywateli francuskich. 
celonie 20 tysięcy karabinów,| Zagraniczni dyplomaci za- 
pochodzących z Rotterdamu i| przestali od dłuższego czasu 
Amsterdamu. posługiwać się kurierami, 

Dziennik donosi w dalszym | !C3€ uniknąć stale zdarzaja- 
ciągu, że rządowi lotnicy hisz- | C2809 Ste naruszania tajemnicy 
pańscy, którzy przed paru ty- dyplomatycznej. Ostatnio cała 
godniami przybyli do Francji służba kurierska odbywa się 
na przeszkolenie, ćwiczą się |2%. pośrednictwem okrętów 
codziennie na lotnisku w |Wojennych. 


Meaux w zrzucaniu bomb. Rostrzeliwanie podejrzanych 
o nielojalność trwa w Walencji 


Sytuacja w Barcelonie i Wa. | nieprzerwanie. Odbywa się 
lencji staje się z dniem każ- | tam dziennie 60 do 100 egzeku- 
dym bardziej uciążliwa. Wie- | cyj. 


brytyjskiej ofigjalnie po 
twierdzono, wysadzili w Ka- 
dyksie 4.000 ochotników., 


W angielskich kołack lewi- 
cowych panuje silne wzbu- 
rzenie i rząd brytyjski po- 
sądzany jest o to, że podpisu- 
jąc porozumienie, milcząco 
D ele) 


tolerował włoską interwen- 
cję, jak również o to, że mając 
obecnie formalne zobowiąza- 
nie, iż Włosi szanują status 
quo na Balearach, rząd bry- 
tyjski sprzyja powstańcom. 
"Naogół w kołach politycz- 


nych przeważa opinia, że za- 
warcie włesko - brytyjskiego 


porozumienia wydaje się za- 
powiadać ciche poparcie przez 
W. Brytanię akcji gen. Fran- 
co przy zachowaniu pozorów 
nieinterwencji i przy _ jedno- 
czesnym usuwaniu z Hiszpa- 
nii wpływów niemieckich, co 
odpowiadać ma również inte- 
resom włoskim, 


Starcia ze strajkującymi 


Robotnicy żądają 30-godzinnego tygodnia pracy 


NOWY JORK. W związku 
ze strajkiem w amerykańskim 
przemyśle samochodowym do- 
szło wczoraj do pierwszych 
zajść. 


Podczas starcia pamiędzy 
strajkującymi a policjantami 
przed zamkniętymi bramami 
zakładów Pishera w Cleve- 
land rany odnieśli 1 policjant 
i 2 strajkujący robotnicy. 


Z powodu braku towaru 
zamknięto w poniedziałek w 
kiłku miastach oddziały Gene. 


‘ral Motors Corporation, m. in. 


składy w Anderson (stan In- 
diana), zatrudniające 9 tys. 
ludzi. : 

W chwili obecnej nieczyn- 
nych jest 19. fabryk General 
Motors, wskutek czego bez pra- 
cy pozostało przeszło 38 tys. 
ludzi. 


Na konferencji przedstawie 
cieli związków zawodowych 
z różnych fabryk General Mo- 
tors ustalono 8 zasadniczych 
postulatów, które mają A é 
pzedstwesane zarządowi fa. 
ryki. Wśród tych żądań znaj- 
duje się sprawa umowy zbior 
rowej a płacach oraz 30-godzin 
nego tygodnia pracy pitży 6- 
godzinnym dniu pracy i jed- 
nym dniu wolnym. 


Bombardowanie śródmieścia Madrytu 


Sprzeczne relacje z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT. Rada 


Obrony | 


Lotnictwo rządowe bombar- 


Madrytu donosi: W dniu wczo- | dowało miejscowość Olias de 


rajszym przeszły wojska po- 
wstańcze, po poiężnym przy- 
gotowaniu artyleryjskim, na 
na odcinku między Pozuelo i 
Brunete, do gwaltownego ata- 
ku, popartego akcją lotnictwa 
i czołgów, 


W ataku tym, dowodzonym 
przez gen. Orgaza wzięły u- 
idział, prócz wojsk marokań- 
skich liczne oddziały niemiec- 
kie. 

Wojska rządowe stawiły za- 
cięty opór. tak że przed zapad. 
nięciem nocy zostali powstań- 
cy. ze znacznymi stratami, 
zmuszeni do odwrotu. W cza- 
sie walk powietrznych zostały 
BEA trzy nieprzyjacielskie 
samoloty. 


zatarg holendersko-niemiecki 


w związku ze ślubem ks. 


1 e Biuro prasowe rzą- | wiadomo, iż ks. Bernard w li- 

kC oienderskiego ogłasza w | ście osobistym do kanclerza 

KŚ a z kampanią prasy nie | Hitlera wyjaśnił mu incydent, 

kt, ie] następujący komun | prosząc równocześnie o pomoc 

"Ch 5 w zlikwidowaniu kampanii 
pare. d'affaires Holandii prasowej. 

w Berlinie odb Co się tyczy żądania skie- 
rowanegv przez rząd niemiec 
ki do rządu holenderskiego, 

y wydał on zarządzenia, za 
pobiegające znieważaniu swa- 
styki i niemieckiego hymnu 
narodowego, to rząd holen- 
derski odpowiada, że królowa 
wyraźnie oświadczyła, iż za- 

| ślubiny księżniczki mają mieć 

‘charakter rodzinny. `- j 


czyniono 
przy przejeździe 


holenderskiemu 


trudności 
granicy. 
Rządowi 


W konsekwencji nie ma ra- 
cji ozdabianie gmachów pu- 
blicznych i prywatnych do- 
mów holenderskich flagami ze 
swastyką. Obok flag: holen- 
derskiej dozwolone są wy- 
łącznie barwy rodzinne ks. 
Bernarda. 


Rząd .holenderski „wyraża 
nadzieję, iż udzielił rządowi 
Rzeszy zadośćuczynienia, jak 
również życzenie, aby w przy 
szłości Rzesza przed zajęciem 
n eżyczliwego stanowiska za- 
sięgnęła uprzednio , dokład- 
nych informacj,  “ j 


Rey. na froncie Toledo. Na 
froncie Guadalajara zajęły od- 
działy rządowe miejscowość 
Almadrones. 


Lotnicy powstańcy bombar- 
dowali wezoraj rano śródmieś- 
cie Madrytu. 


W szeregu budynków na 
ulicach. Barquillo i Ferdynan- 
ua 6-go wybuchły wielkie po- 
żary. Najbardziej ucierpiało 
przedmieściz Madrytu Tetuan 
lus Victorias. 

Bomba trafiła na głównej 
ulicy przedmieścia w kolejkę 
kobiet stojących przed skle- 
pem z żywnością. 52 osoby 
straszliwie okaleczone zmare 
ły na punkcie opatrunko- 
wym. 

O godz. 20 min. 30 opubliko- 
wano komunikat. gioszący że 
ofiarą bombardowania padło 
35 zabitych i około 200 ran- 
tom z których wielu zmar- 
o. 


AVILA. Agencja Havasa do. 
nosi: Pod koniec wezorajszego 
dnia wojska powstańcze zaje- 
ły miejscowości Manilla i Vil- 
la Francodel Castillo, położone 
na zachód od miasteczka Maja- 
donda. 

Atak ten, któremu przeciw- 
stawiała się międzynarodowa 
brygada, poparta przez czołgi. 
przysporzył powstańcom 7 km. 
terenu. 

Zdcbycie tych miejscowości 
należ, uważać za znaczny 
sukces powstańców, gdyż po- 
zwoli ono na wzięcie pod ob- 
strzał artyleryjski bezpośred- 
nich połączeń między Escuria 
lem a Madrytem. 

Akeja na odcinku tym trwa. 
przy udziale wyborowych sil 
powstańczych zaopatrzonych 
w najnowocześniejsze uzbroje- 
nie. a celem jej jest zawładnię- 
cie obszarami, położonymi na 
wschód od Escurialu, co po- 
ciągnie za sobą natychmiasto- 
we wyrównanie północnego 
frontu madryckiego, 


Incydenty na wodach hiszpańskich 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi o zatrzy- 
maniu przez 2 rządowe statki 
rybackie niemieckiego parow- 
ca „Pluto“ i o skierowaniu go 
do Bilbao. 

LONWYN. Agencja Reutera 
dcnosi, że na północnym wy- 
brzeżu Hiszpanii krążownik 


„Koenigsberg“ zatrzymał sta-| les 


tek hiszpański „Marta Jun- 
quera“ o pojemności 622 ton 
oraz zanusił go do udania „się 
we wskazanym przez siebie 


kierunku. > 

Wiadomość tę potwierdzają 
oficjalne źródła. 

PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi z Gibraltaru, że wczoraj 
wieczorem został. w Cieśninie 
Gibraltaru zatrzymany i na- 
stępnie odtransportowany do 
Ccuty sowiecki statek „Ńomi- 


Według wiadomości, pocho- 
dzącej z Teneryfy statek ten 
wiózł do . Walencji -5.400 ton 
materiału wojennego. 
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Historyczne posiedzenie Sejmu 


Pożyczka franc. dla Polski uchwalona jednomyślnie 


Wczorajsze posiedzenie Sej- 
mu należeć będzie do historycz 
nych. Sejm przez jednomyślne 
uchwalenie projektu ustawy o 
upoważnieniu ministra Skar- 
bu do zaciągnięcia pożyczki 
we Francji na cele obrony pań 
stwowej, dał wyraz swoim u- 
czuciom wobec Francji. 

Całe posiedzenie miało cha- 
rakter wielkiej manifestacji na 
rzecz sojuszu polsko - francus. 

iego. 

Dla dobitniejszego podkreśle 
nia wartości tegoż sojuszu za 
brał głos po raz pierwszy z try 
buny sejmowej min, Spraw 
Zagranicznych, który w zwię- 

ym przemówieniu uwypuklił 
wartość i znaczenie sojuszu łą 
Szaczgo oba państwa. 

icemarszałek Miedziński, 
ostatni mówca tego historycz- 
nego posiedzenia, wskazał jak 
głęboko zakorzenioną jest łącz 
ność polsko - francuska, jak głę 
bokie uczucia istnieją dla Fran 
cji w Polsce, cytując oświad- 
czenia Marszałka Piłsudskiego, 
twórcy sojuszu, jeszcze przed 
jego zawarciem, 

Posiedzenie wczorajsze było 
krótkie, trwało bowiem zaled- 
dwie półtorej godziny, ale po- 
zostanie w dziejach parlamen- 
taryzmu polskiego, jako jedno 


z najważniejszych. 

Na posiedzenie przybyli 
członkowie Rządu z premierem 
gen. dr. Składkowskim na cze- 
le, marszałek Senatu Prystor, 
bardzo liczne grono senatorów. 

loży dyplomatycznej za. 
siadł przedstawicieł ambasady 
francuskiej, pierwszy sekre- 
tarz Gaucquie. Loża prasowa 
oraz galerja dla publiczności 
wypełniona była do ostatniego 
miejsca. 

Marszałek Car po załatwie- 
niu wstępnych formalności u- 
dzielił głosu sprawozdawcy po 
słowi  Hołyńskiemu, który 
przedstawił zasady dokonanej 
operacji finansowej, 

Mówca stwierdza, że jest to 
najdogodniejsza pożyczka, ja- 
ką dotychczas Polska otrzyma 
ła za granicą. Jakkolwiek prze 
znaczona jest wyłącznie na ce- 
le związane z obroną narodo- 
wą, to niemniej przeto wpłynie 
ono dodatnio na życie gospo- 
darcze. 

Następnie Marszałek udzielił 
łosu min. Beckowi, którego Iz 
a powitała hucznymi okłaska 

mi. (Mowę podamy w numerze 
jutrzejszym). 

Dyskusja była bardzo krót- 
ka, zabierało w niej głos 5 po 
słów, a mianowicie p. p. Su- 


wywołuje niepokój wśród lekarzy 


—_CIFTA DEL VATICANO. 
Ogłoszony wczoraj komuni- 
kat o zdrowiu Papieża, choć 
nie podpisany przez lekarza, 
ma charakter urzędowy. Ko- 
munikat ten wywołany został 
częściowo naciskiem pism wło 
ekich, które od kilku dni upor 
czywie domagają się miaro- 


dajnych informacji. 

Koła lekarskie sądzą, że 
zmiany w stanie zdrow:.a Pa- 
„Sl mają być powolne. te- 

arze nie wykluczają wyzdro 
wienia, oświadczają jednak, 
że słabe serce Ojca św. naka- 
zuje wszelkie środki ostroż- 
ności, 


rzyński, Żeligowski, Marchlew 
ski, Sommerstein i Miedziński. 
Wszyscy wypowiedzieli się bez 
zastrzeżeń za pożyczką, która 
oznacza poglębienie sojuszu 
polsko - francuskiego, wyraża 
jąc swóją radość z tego faktu. 

głosowaniu projekt usta- 
wy został przyjęty jednogło- 
Śnie, co Izba znowu powitała 
hucznymi oklaskami. Marsza- 
łek Car, stwierdzając jedno- 
myślność, oświadczył, że ta 
zbieżność stanowisk izb fran- 


cuskich i Sejmu stanowi do- 


vrą wróżbę do dalszego po- 


myślnego kształtowania się 
przyjaznej i na wzajemnym 
zrozumieniu opartej współ- 
pracy pomiędzy obu krajami, 

© przyjęciu interpelacji 
Mafia k irknął Roiedzć: 
nie Sejmu. O terminie nasięp- 
nego posiedzenia posłowie zo- 
staną zawiadomieni pisemnie. 


Wczoraj po południu senac.- |; 


ka komisja budżetowa przyję- 
ła jednomyślnie projekt usta- 
wy o pożyczce francuskiej. 
Plenarne posiedzenie Senatu 
w tej sprawie odbędzie się w 
czwartek. 


Nowe propozycje niemieckie 
po uwięzieniu 2 statków 


BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donosi: Ad- 
mirał dowodzący siłami zbroj 
nymi floty niem.eckiej na wo 
dach hiszpańskich za pośred- 
nictwem krażowniłza „Koc- 
nigsberg“ nadał telegram na- 
stępujący do władz czerwo- 
nych w Walencji: 

Po ujęciu dwóch parowców 
„Aragon“ i „Marta Juquera* 
przez siły zbrojne niemieckie 
żądamy ponownie uwolnie- 
nia pasażera . części ładunku 
parowca „Palos* w zamian za 
uwolnienie zatrzymanych pa- 
rowców hiszpańskich, 

O ile do godz. 8-ej rano 8 b. 
m. żądanie to nie będzie speł- 
nione, parowce te będą wyda- 
ne jedvL -mu uznanemu przez 
Niemcy rządowi hiszpańskie- 
mu za pokwitowaniem i ra- 
chunkiem. i 

W razie powtórzóńia się ak- 
tów korsarstwa przeciw stat- 


>KŁADAJCI" OFIARY NA 


Fundusz Obrony Morskiej 


Uczony 


— morderca 


Produkował stal na podstawie specjalnej 
ty”, i naj tof 
„TECDE , I Rajmowai Or ary 


Przed kilku tygodniami pa 
trol policji z Nowego Orleanu 
natknął się w lesie, odległym 
o trzy kilometry od miasta na 
swioki mężczyzny. Zabójca 
przebił mu serce szablą, a na- 
stępnie zadał potężny cios w 
glowę. Obok zabitego znalezio 
no ślady po wygasłym ogni- 
sku i rączkę miecha kowal- 
skiego. 


OFIARA — BEZROBOTNYM. 

Władze wszczęłty energicz- 
ne śledztwo, ale na trop zbro: 
niarza nie mogły wpaść. Usta- 
liły tylko personalia zabite- 

o. Nazywał się Rawler i był 
ezrobotnym, który na kilka 
dni przed tragiczną śmiercią 
opuścił wioskę rodzinną nad 
issisipi i w poszukiwaniu 
pracy udał RE miasta. 

DRUGIE MORDERSTWO. 

Po dwóch dniach w pobliżu 
miasta znaleziono pysloki dru 

iego mężczyzny, który w 
ik: sposób został zabi 
ty i prawdopodobnie padł ofia 
rą tego samego przestępcy, co 
Rawler. 

Mimo energicznie prowadzo 
nego śledztwa władze nie tyl- 
ko że nie mogły wpaść na tro 
mordercy, ale nawet ustalić, 
jakie były powody zbrodni. 

Dopiero dzięki przypadko- 
wii zdołano ująć zbrodniarza. 

SIERŻANT - UCZONY, 

Sierżant policji śledczej, Mac 
Oliver Hardeland w wolnych 
od pracy godzinach poświęcał 


się studiowaniu dziejów kul- 
tury Wsoahodu. Był członkiem 
— korespondentem wielu mię 
dzynarodowych towarzystw, 
któe prowadziły tego rodza- 
ju studia, i abonował mnó- 
stwo pism, poświęconych tej 
dziedzinie wiedzy. 


W dwa tygodnie po wykry- 
ciu tajemniczych ibrodni Har 
deland czytał w pewnym nau- 
kowym piśmie o średniowiecz 
nym sposobie produkowania 
stali damasceńskiej. Po raz 
pierwszy została ujawniona 
tajemnica tej produkcji. Au- 
tor artykułu wykazywał, że 
wyprodukowanie ażdego 
ostrza ze stali damasceńskiej 
pociągało za sobą śmierć czło 
wieka. Od północy do świtu 
było ostrze rozpalane na wol 
nym ogniu, który za pomocą 
miecha potrzymywa: n:ewol- 
nik, O świcie kowal porówny- 
wał kolor stali ze wschodzą- 
cym słońcem. Gdy kolory się 
zgadzały, wpychał ostrze roz-| 
palone w serce niewolnika. Po 
tym strasznym „ostudzeniu“ 
stali następowało dopiero oc- 
chłodzenie jej na powietrzu. 
Gdy stal już całkowicie ostvg 
ł+, kowel próbował siłę ostrza 
w ten sposób, że zadawał je go 
płaską stroną cios przekłute- 
mu niewoln.kowi w głowę. 
Gdy czaszka zabitego pękła, 
ostrze było dobre; gdy nie, ko 
wal przystęnuwał do produko 
kowania drugiego ostrza. 


NA TROPIE. 


Pod wpływem tej lektury 
dla Harderlanda staty sę jas- 
ne oba dokonane przestępstwa 
— ktoś produkował ostrza da 
masceńskie na podstawie śred 
niowieczuej recepty rze- 
stępstwa były dokonane na 
dwa tygodnie przed ukaza- 
niem się pisma. Tylko mała 
garstka fachowców mogła znać 
treść artykułu przed jego wy- 
drukowanem. Rardeland 
wszczął więc dochodzenie 1 u- 
stalił, że bogaty, prywatny 
uczony dr. Stawniel z Nowego 
Orleanu od łat za wysoką o- 
płatą abonował od wydawnic- 
twa odbitki korekt, ponieważ 
pragnął wcześniej od innych 
zaznajomić się z najnowszymi 
badaniami. 

Hardeland aresztował w wil 
li uczonego, a następnie 
przeprowadził rewizję. Tam 
znalazł dwa ostrza z dama- 
sceńskiej stali, Jeszcze tego sa- 
mego wieczora dr. Stanniel 
złożył wstrząsające zeznanie. 
W roku 1936 produkował stal 
damasceńską na sposób śred- 
niowieczny!... 

Obu mężczyzn najął za wy- 
soką opłatą. W przeciwień- 
stwie A wschodnich niewol- 
ników nie mieli oni pojęcia, 
jaki czeka ich los. 

Dopiero RE psychiatrów 
ustali, czy dr. Słannie! powę- 
druje d> więzienia, czy też do 
zakładu dła obłąkanych, 


kom handlowym niemieckim 
rząd niemiecki będzie zmuszo 
ny a A nowych 
«.rządzeń, 


Uchodźcy są 
rozstrzeliwani 


SALAMĄNKA (PAT.) Od- 
działy milicji, pilnujące gra- 
niey  katalońsko-francuskiej, 
uciekły się do podstępu. 

Mianowicie oddziały te za- 
tykają flagi francuskie na do- 
mach, znajdujących się w po- 
bliżu granicy į na murach tych 
domów wywieszają ogłosze- 
nia, że znajdują się one już 
na terytorium Francji. 

Uchodźcy. którym udało się 
ujść szczęśliwie z Barcelony 
innych miast, zachodzą do 
tych domów, gdzie są nie- 
zwłocznie aresztowani i roz- 
strzeliwani. 

Ostatnio w ten sposób schwy 
tano i rozstrzelano z górą 100 
osób. Poza tym w prasie kata- 
lońskiej ukazały się oglosze- 
nia wzywające ukrywających 
się sympatyków prawicy, aby 
'zameldowali się u władz w o- 
kreślonym dniu celem uzyska 
nia zezwolenia na wyjaza. 

Wszyscy, którzy posłuchali 
tego wezwania, zostali aresz- 
towani i rozstrzelani. 


Anto zatrzymane nad przepaścią 


W dniu wczorajszym wyda 
rzył się na górze Just obok Tę 
goborzy wypadek  aulobuso- 
wy, który tylko dzęki przy- 
tomności umysłu szołera nie 
przybrał rozmiarów katastro- 
tatnych. 

Mianowicie zdążający z Kra 
kowa autobus zjeżdżając z gó 
ry zaczął się ślizgać po gołole- 
dzi. Szołer skierował samo- 


chód natycamiast na przeć.w- 
ną stronę drogi, wjeżdżając 
do rowu, prziz co uniknięto 
strasznej kacasiroiy, gayź a- 
uio zaczęło się ślizgać nad 
przepaścią. 

Z powodu wstrząsu przy 
wjeżażaniu do rowu wylećia- 
ly w autobusie wszysik.e szy- 
by. Z 15 paz.żerów m.kt nie od 
niósł szwanku. 
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rosiadał misternie 


Przedmiotem  skrupulatnej 
ekspertyzy grafologicznej byl 
ostatnio niezwykle misternie 
podrobiony dowód osobisty 
wystawiony rzękomo przez 
wydział ewidencji Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy. 


Policja polityczna areszto- 
wała w swoim czasie w pocią- 
gu Warszawa — Sosnowiec 
poszukiwanego od dłuższego 
czasu za działalność komuni- 
styczną Menaszego Grynszpa- 
na, co do którego otrzymano 
wiadomości, iż przybył on z 


podrobiony paszgort 


Leningradu po ukończeniu 
tam 4-leiniego specjalnego kur 
su dla emisariuszów kominter 
nu. 

Przy aresztowaniu Grynsz- 
pan wylegitymował się pasz- 
portem na nazwisko Jakóba 
Kikiela. Dowód osobisty był 
tak misternie podrobiony, że 
rzekomego Kikiela początko- 
wo zwolniono rozciągając nad 
nim obserwację policyjną. 

Po przeprowadzeniu docho- 
dzeń ustalono, ** paszport był 
podrobiony. Giynszpan osadzo 
# został w więzieniu. 


| Obrady ped ochroną wojska 


po zamachu n 


RIO DE JANEIRO. — Na- 
prężenie spowodowane zama- 
chem na życie dwóch senato- 
rów, którzy znaleźli rię w opo 
zycji w stosunku do guberna- 
tora stanu Matto Grosso zosta- 
ło zlikwidowane w ten sposób, 
że prezydent republiki polecił 
udzielić ochrony wojskowej 


Zbiorowe zatruc 


a 2 senatorów 


zgromadzeniu ustawodawcze. 
mu stanu, które obradowało w 
budynkach stacjonowanego 
tam 16 batalionu strzelców. 

Władzę wykonawczą powie- 
rzył prezydent dowódcy okrę- 
gu wojskowego. W stolicy sta- 
nu Maito Grosso panuje zupeł 
ny spokój, 


75 robotinic padło bez zmysłów 


BARCELONA. Całe miasto 
poruszone jest nieszczęśliwym 
wypadkiem zbiorowego zatru 
cia w skolektywizowanym o- 
statnio warsztacie kraw:ec- 
kim przy ul. Trafalgar w Bar- 
celonie. 

W warszłacie tym, zatrud- 
niającym ponad 2.000 rohot- 
nic, zajętych wyda szy- 
ciem mundurów dla milicji, 


p:zy rozwijaniu nowych sztuk 
raatoriału roboinice, jedna za 
drugą, zaczęły zdradzać obja 
wy zatrucia, padając bez zmy- 
słów na ziemię. 

Ogółem uległo zatruciu 75 
robotnie, z których część znaj 
duje się w stanie groźnym. 

ładze prowadzą dochodze 
nia celem wykrycia, czy cho- 
dzi tu o akt sabotażu. 


Napad wilków na lepiankę 


LIZBONA. — Donoszą tu z 
Boticas, prow. Villa Real, iż 
4 zgłodniałe wilki zaatakowa- 
ły znajdującą się na uboczu 
lepiankę, zamieszkałą przez 
wieśniaczkę i jej 5-ro drob- 
nych dz.eci. 

ie mogąc dostać się przez 
drzwi, które zostały zabaryka 


dowane przez znajdującą się 
wewnątrz dziatwę, wilki za- 
częły  rozkopywać łapami 
dach lepianki. 

Dopiero przechodzący wło- 
ścianie zdołali krzykiem i ki- 
jami odpędzić zgłode ale zwie 
rzęta i uratować zamknięte w 
lepiance dzieci. 
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Zimowy Sport 


Pan Rabinowicz jest rozżalo 
ny do sportów zimowych. 

— Sport — śmort! — mówi z 

ogardą. — To jest jedna wiel 
ka afera! Sport hartuje ciało?! 
Dziękuję za taki hart! Czy 
pan słyszał, jak on zahartował 
moją córkę? 

l pan Rabinowicz, wzdycha 
jąc ciężko, zaczyna opowiadać 
o zimowcj wycieczce swojej je 
dynaczki. 

— Ona się uparła, że musi 
jechać na śnieg do Zakopanego. 
Po co? — perswadowa- 
łem. — Taki kawał drogi, je- 

chać na śnieg? Za parę dni bę 
JE miała śnieg na podwór- 
zu. 

Ale jej to nic wystarczało. 

— ja muszę mieć dużo, du- 
.żo śniegu! Ja chcę jeździć na 
nartach. Ja chcę się puszczać 
z wichrem w zawody. 

Poczułem ukłucie w okolicy 
serca, £ wichrem? Czy ien wi 
cher, to nie jest ten łobuz Leon, 
który się kręci już 5 miesiące, 
koło mojej córki? 

I okazało się, że miałem ra- 


cję. 

La był ten wicher, z któ- 
rym ona się chciała puszczać 
w zawody. 

Jak tylko dostałem od niej, 
pierwszy list, już mi się coś 
nie podobało. Ta smarkata pi- 
sała, że w górach śnieg leży, 
jak puchowa pierzyna. Od ra- 
zu wiedziałem, że gdzie jest pie 
rzyna, dziewczyna i ten łobuz 
Leon, nie dobrego z tego nie 
wyjdzie. 

[ stało się. 

Jak tylko wróciła z wyciecz- 
iki, powiedziała: 

— Tatusiu, wychodzę za mąż 
za leona. 

Zrobiło mi się zimno. 

— Musisz? 

— Muszę. 

(cy || kodami Szcze 

óły mi nie były potrzebne. 

f z A jak on nie zechce? — 
spytałem. 

— Żechce. Przysięgał, że się 
ze mną ożeni, jak śnieg stop- 
nieje, 

Trudno. Postanowiłem cze- 
kać, Czekałem, czekałem, aż 
przyszła wiosna, stopniał śnieg 
zrobiło się błoto. 

Odszukałem Leona. 

No! — powiedziałem — 
chodź pan brać ślub z moją 
córką. 

Ten łobuz udał zdziwionego. 

— Dlaczego? 

zułem, że żółć mnie zale- 
wa. 

— Jak to dlaczego? A kto się 
Z nią zapomniał w Zakopanem. 
psiakrew?| Pan! I pan musi za 
to zapłacić. 

To on się uśmiechnął. 

= Przepraszam, jedno pyta 
nie. Czy jak u pana w fabryce 
robotnik pracuje godzinę, to 
pan płaci za cały rok, czy za 
godzinę? 

— Naturalnie za godzinę. 

— A widzisz pan! A pan 
chcesz, żebym ja za jedną 
cawilkę zapomnienia zapłacił 
całym życiem? 
mało co nie zemdlaiem, 

obuz! A coś pan przysię 
gal mojej córce? Pan się miał z 
nią zenic, jak stopnieje śnieg. 

On nie zaprzeczył. s i 

Jwszem, rzysięgałem, 
Ale miałem na rryśli wieczny 
śnieg, co leży wysoko w gó- 
rach i nigdy nie topniejeł 
* 


— 


Pan Rabinowicz po skończe 
niu opowiadania z nienawiścią 
spogląda na ogłoszenie wyciecz 
ki do Zakopanego. 

= S ort — śmort! — zgrzy- 
ta TNA — Jedna wielka 48 
Tä. Napoleon Sadek, 


Dochodzi godzina dziewią- 
ta. Na rozsłonecznione stycz- 
niowym słońcem podwórko 
szkoły powszechnej na Anno- 
polu (przedmieście Pragi pod 
Warszawą), z wrzaskiem ìi o- 
krzykami wybiega  chmara 
dzieciarni. Rozłobuzowani o- 
berwańcy, wisusy spod cie- 
mnej gwiazdy, młodsi i starsi 
w wieku szkolnym, a zatem w 
wieku od 7 do 14 lat. 

Z szałonym jakimś, trud- 
nym do pojęcia, pośpiechem 
walą się przez drewnianą fur- 
tę, a stąd wylegają na anno- 
polskie piaski. Tuż przed nimi 
w odległości niespełna dwu- 
dz'esiu metrów ucieka chło- 
pak, który nie przeżył więcej 
jak lat dziesięć. 

Zaintrygowani tym  pości- 
giem zatrzymujemy się przez 
chwilę i oczekujemy. jego za- 
kończenia. W kilka sekund za 
ledwie banda dobiega ucieki- 
niera, chwyta go za spodnie, 
przewraca na ziemię i wali 
się na niego całą kupą. 

Kto wie czy ta właśnie, in- 
trygująca nas zabawa nie za- 
kończyłaby się tragicznie, gdy 
by zza drewnianego baraku 
nie wybiegł jakiś mężczyzna i 
z okrzykiem „Jakie wasze o- 
wakie” nie skoczył na odsiecz 
nieszczęsnemu chłopcu. 

Napastnicy rozbiegli się z] 
tym samym wrzaskiem, z ja- 
kim pobiegłi za uciekinierem. 
Wpadli na nowo na podwór- 
ko przyszkolne i stąd dopiero 
obserwowali dalszy bieg wy- 
padków: 

Gdy zbliżylibyśmy się do 
napastowanego, płakał. 

— Pobili cię? 

— Jak zawsze — szlocha ma 
lec — ciągle się ze mnie śmie- 
ją i dokuczają mi!... 

Mężczyzna, który wyrato- 
wał malca z rąk EN kole- 
gów teraz dopiero wtrąca się 
do rozmowy. 

Na marginesie wspomnieć 
tu tylko należy, że albo pił 
wódkę przed chwiłą, albo nie 
wywietrzała mu jeszcze po li- 
bacji nocy ubiegłej. 

— On jest głupi, proszę pa 
na — powiada. — Duży oka, 
pak, a podobno nie wie nawet 
skąd się tu wziął. Kiedyś tam 
podobno chłopaki w szkole mó 
wili o bocianach, to on się pie 
run spirał, że bocian to jego 
przyniósł na tyn świat. A chło 
paki, to jak pan wi: Jak takie- 
go zdybią, to upieczony! Rę- 


Mężczyźni! 
Rewelacyjny wynalazek 


„ Niemoc płciowa „impotentio“ nie 
istnieje, dzięki wynalezionemu apa- 
ratowi „potentia“, który natych- 
miasi wraca 100 procentową nięs- 
kość i przyczynia się do uzdrowie- 
nia. Gwarantujemy za skuteczność. 
Przekonać się można osobiście mię- 
dzy 5-tą a 9-tą wieczór. Cena apara- 
tu 20 zł, jednocześnie mamy półszty- 


wne jedwabne prezerwatywy sku- | 


teczne, cena zł. 3. Fabryka wyrobów 
gumowych. Żak, c A 7-a. Tram- 
waje „P“ lub „Z“ do Lipowej. Tel. 
301-26. Wysyłamy za zaliczeniem po- 
cztowym. 


RADIO 


1203 Koncert rozrywkowy. 
Koncert reklamowy. 14.30 „Paw:uś 
e, 7 słuchowisko wiejskie. 15.00 ,, 
taktów muzyki”. 15.45 „Szopka — słucho- 
woo dla dzieci. 16.15 Repostaż z życia. 
16.30 „Płyta za płytą”, 17.30 „Okoiędowa- 
ne — audycja regionaina. 18.00 „Godzi- 
na, muzyki rnancuskiej”. 19.00 „Juliczkowa 
koiąda" — opowiadanie marynarskie, 19.:0 
Wiadomości sportowe. 19.35 „Kolędn:cy 
pod oknem” — aud. folkloru ukraińskiego. 
20.05 Chór Dana i orkiestra  Boulangetra. 
20.55 Pogadanka aktuaina. 21.00 „Opow e- 
ści o, Chopisie'* Vi wieczór: „Humor Cho- 
pina". 21.45 Kolędy w wyk. Poznańskiego 
Chóru Katedralnego. 22.15 Muzyka tanecz- 
na w wyk. Małej Orkiestry P. R. Zakoń- 
czenie audycji e godz. 23.30, 


odmętach Annepol 


ką, nogą niu ruszy. a na ofer- 
me wyjdzie. 

Tak — przerywamy — 
se pan mówi, że on jest głu- 
pi?.. 

— No, a pan myśli, że mą- 
dry. Ja mam także samo takie- 
go chłopaka, nawet o parę 
miesięcy młodszego. To ten 
mój to by pana ugotował, Tyl- 
ko, że w szkole teraz jest, to 
go nie mogę pokazać. 

— I w czym się ta jego mą- 
drość przejawia? 
Przepraszam, 
miem pana? 

— Po czym pan sądzi, że on 
taki mądry? 

— No, jak to? Przecież jego 
ojcem jestem, to wiem. W ze- 
szłym tygodniu, akurat dzień 
przed Sylwestrem, parę zło- 
tych wpadło, to tu z jednymi 
chcielim się napić, ale późna 
noc była i w zada sposób wód 
ki nie można było dostać. Tak 
naraz Heniek, niby mój syn, 

owiada: „O, rany! Tatuś ta- 
ki stary, a wódki kupić nie 
umie!“ Wziął, proszę pana, 
pieniędzy, zakręcił się gdzieś 
i staszczył nam butle, że to pro 
szę! 

— I skądżesz on tak wie- 
dział, gdzie kupić? 

— A widzisz pan! To już je- 
go rzecz. Widać chłopak za- 
radny jest i swoje kąty ma?!.. 

Z niesmakiem odchodzimy 
od tego „dumnego“ ojca, w 
przeświadczeniu, że to właści- 


nie rozu- 


wie alkohol przez niego prze- 
mawiał i w głowie mu mącił. 
Z pochyloną głową kroczymy 
między barakami, niosąc na 
sobie spojrzenia wyniszczo- 
nych i wymizerowanych ko- 
biet, obok  kokieteryinych 
spojrzeń wymałowanych dzie- 
wcząt, obok podejrzliwych 
wejrzeń mężczyzn. 

Nagle, zupełnie przypadko- 
wo, udaje nam się natknąć na 
chłopca, który cierpi prześla- 


dowania dlatego tylko, że 
wierzy w bajkę p bocianie. 
Ujmujemy go po przyjaciel- 


sku za ramię i zaczynemy z 
aim rozmowę: 

— Dawno tu już mieszkasz? 

— Parę lat... 

— Tatuś pracuje? 

— Tatuś mój nie żyje. Mam 
tylko mamusię, ale migdy jej 
prawie w domu nie ma, bo cho 
dzi trochę po posługach i po 
praniach... 

Przy tych słowach chłopiec 
spogląda na mnie dziwnym 
wzrokiem, raz patrzy w oczy, 
drugi raz na dymiącego w mo- 
ich ustach papierosa i z błys- 
kiem źrenic wyłuszcza prze- 
dziwną prośbę: 

— Niech pan mi da raz po- 
ciągnąć!... 

Zdumienie nie pozwała mi 
słowa wypowiedzieć. 

— Jak to, ty palisz?!... 

Kiwa głową. 

— Papieros 


nie jest 
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Od najmtodszych lat 


aależy uodparniać organizm 
dziecka, chroniąc je szczegól- 
nie przed krzywicą i chorobami 
zakażnemi. Norweski Tran Lecz- 
niczy stosuje się po 3 łyżeczki 
dziennie Produkcja Norweskie: 
go Tranu Leczniczego kontro» 
lowana jest przez władze pań: 
stwowe w Norwegii * gwaran- 
towana jest zatem czystość 
i jakość produktu 


NORWESKI TRAN LECZNICZY 


słynny jest na całym świecie. 


nn Na SOWNO 


rzecz. Nie chciałem palić, ale 
pare razy chłopaki mie zła- 
pali i mówili, że jak sie nie 
zaciągnę, to będą mnie bić, To 
tak pare razy było. A teraz 
to sam widzę, że papieros jesi 
dobry... 
Ten ostatni wypadek nie poa 
zwala już przejść nad sobą 
do porządku dziennego. Sko- 
ro przypadkiem zwykłym do- 
tarliśmy do duszy Annopola, 
to należy tu pozostać dłużej 
i jak najdłużej. 

Tak długo, aż się tkj duszy, 


zła| nie przejrzy na wylot. 


Groźba strajku powszechnego 


w amerykańskim przemyśle samochodowym-—--- 


/FLYNT (Michigan). Zatarg 
pomiędzy związkiem pracow- 
ników przemysłu samochodo- 
wego i towarzystwem General 
Motors nie został załatwiony. 

Wczoraj wieczorem prezes 
rady administracyjnej Gene- 
ral Motors odmówił prowadze 
nia rokowań z przywódcami 
robotników. 

W obecnej chwili w stanach 
Michigan, Indiana, Pensyłwa- 
nia i Ohio około 40.000 robot- 
ników znajduje się bez pracy. 

Prezes rady administracy j- 
nej General Motors oświad- 


te natychmiastowe porozumie 


nie, to General Motors zamk-| szym ciągu 


nie wszystkie swe zakłady. 
Liczba bezrobotnych wzrośnie 
wówczas do 135.000 ludzi. 

razie wybuchu strajku 
powszechnego w przemyśle 
samochodowym. strajk ten o- 
bejmie 250.000 ludzi. Prezy- 
dent Roosevelt zaproponował 
ze swej strony akcję pośred- 
niczącą. 

Gubernator stanu Michigan 
Murphy zgodził się również 
objąć funkcję arbitra w zatar- 
gu, jeśli się na to zgodzą obie 


czył. że o ile nie będzie zawar| strony. 


Proszę, kochanie!-terdZ 


murach podczas 
sali, może Pani 


się również. pocenia. Kobiety, które 
wracaja do domu wieczorem ze zmę- 
czoną, zmiętą, pomarszczoną twarzą, 
mogą odmłodzić swą skórę i wyglądać 
o lata całe młodziej—- nieraz o połowę 
swycb lat, Jest oo wzmacniający i 
ściągający. Nigdy oie tworzy grudek 
ani plam. Dzięki swemu elektrosta- 
tycznemu zespoleniu ze skórą przy- 
lege tak równo, że jest absolutnie 
oiewidoczny. Najbliższe nawet przyja- 
eiółki nigdy się nie domyślą, że Pani 


ze skórą -takim jakie 

ma magnes z igłą 

lub kawałkiem 
stali. 

Oto puder, którego ehemtey i ko. Ẹ 
biety szukali w ciągu ostatnich 5-iu E 
lat. Po jednym zastosowaniu trzyma 
się. Brzydki połysk nosa lub twa- 
rzy został usunięty nazawsze dzięki 
jego elektrostatycznemu zespole- 


miu ze skórą. Na powietrzu pod- 
czas deszczu lub w słońeu, 


to, co jest pokazane na tych ilus- 
tracjach i zachować cudowną cerę. 
Puder ten jest nieprzemakalny. Opiera | fascynująco 


Możesz czarować męzczyzn 
Spróbuj tego nowego pudru : 
uh wjednym” o 


m 
KM 


w 
tańca w dusznej 
€zynić wszystko 


piękna eera (nadana 
przez ten puder), nie jest wyłącz 
ną zasługą Jej naturalnej urody, 
Kup puder Tokalon, spreparowany 
według oryginalnego francuskiego 
rzepisu znakomitego paryskiego 
udru Tokalon, ten magiczny 
puder „4 w jednym” o elektro- 
statycznym _zespoleniu ze skórą 
— Patentowany. adaj. oryginal- 
nego, prawdziwego. Szezęśliwy wy- 
nik gwarantowany w każdym wypadku, 
lub zwrot pieniędzy. 


Strajkujący zajmują w dale 
wie fabryki w 


Fiynt omimo wydanego 
przez sąd nakazu cwakuacji 
tabryk. 

Żądania strajkujących do- 


tyczą przede wszystkim wpro 
wadzenia 50-godzinnego ty- 
godnia pracy oraz zniesienia 
płacy dł sztuki. 

General Motors pragnie prze 
prowadzić rokowania z robot 
nikami poszczególnych zakła- 
dów. a nie ze związkiem ro- 
botników. Według powszech- 
nego mmiemania. związek ro- 
botników samochodowych po- 
weźmie decyzję w dniu dzi- 
siejszym. 


Czang-Sue-Liang 


pozbawiony praw 


NANKIN. — Rada stanu u- 
trzymała w mocy decyzję try 
bunału wojskowego. skazują- 
cą ie - Sue - Lianga na po 
zbawienie praw obywatel- 
skich na przeciąg 5 lat. 

Ponadto Czamg - Sue - Liang 
będzie pod tymczasowym 
zorem komisji wojskowej, na 
której czele stoi Czank - Kai- 
Szek. 

7 50 2 amin: 
Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 

na Pomoc Zimowa 
E EECC TIE BET PC Aa 


H u m or 


W SYLWESTRA 

— Małżonka pańska twier- 
dzi, że nie wrócił pan w Syl- 
westra na noc do domu. Od- 
prowadziłem , przecież pana 
do domu, do bramy. i 

— Tak, ale zasnąłem w win- 
dzie i przespałem tam do ra- 


na. 


STRZĄSAJĘCA 
MIŁOŚCI i POŠ 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, a 
tozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem. wpadl do wil- 
li pulkownika żandarmerii, Iwanowa. [u ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
eu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim, Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
łecz w czasie szamotania się z nim wadia jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
stal. aresztowana. 

Podczas jeducj z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprzeć to- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. ysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donoszjc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Qiwocku jakiegoś bojowcu 
a rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po areszwwuniu laueuszu, posłanowiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać samą własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. 4 

Tania przybyła do fobinrin swego ojca, by dokonać na 
Rim zamachu, ale pułkownik odebral jej rewolwer i zmu- 
sił do tego, by udała się z nim do twocka, Po drodzę, 
gdy jechala powozem zauważył ja doktór Dłuski. 

Gdy Iwanow zmusił Tanie, by udała się z nim do Otwoc» 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecze 
ce z gmachu sądu, ukrył sig w domu matki swego iowarzy» 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecką udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie fani, Tadcusz połecił natychmiast Pawlakowi za» 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej, powie dowej NE Y, 

yi s rmin rozprawy sadowej przeciw Jadz 
Iadebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawił się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
otkarżoną, Bizypisuiac jej ożywioną działalność bojowniczki, 
Obrońca, któremu pizewoduiczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. (Głos zabrała Jadają, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo. 


== Jestem niewinna — brzmi pewny siebić głos 
Jadzi. — Nie organizowalam żadnych zamachów, 
nikogo nie chciałam zamordować. ¿li ludzie mnie 
oskarżają, jestem niewinna, ale gdyby sąd mnie ska: 
zał, nigdy sumienie panów sędziów nie zazna spo- 

oju... 

Jadzia pragnie coś jeszcze powiedzieć, ale prze- 
wodniczący przerywa jej ostrym słowem, każe 
usiąść. 

— Nie jest rzeczą oskarżonej — oświadcza — 


wnikać w czystość naszego sumienia i kwestiono- | 


wać nasze intencje... 

Jadzia usiadła. W jej oczach zaperliły się łzy. 
Spogląda na swą siostrę, która siedzi wśród publicz. 
ności na ławie, otulona w chustkę, odkrywającą 
tylko jej bladą twarz, 

„. _ Marysia daje jej jakiś znak głową, ręką, ale Ja- 
dzia nie rozumie, o co jej chodzi. 
ąd udaje się na naradę. 

Jadzia siedzi milcząca, adwokąt przegląda ner- 
wowo akta sprawy, na sali zawisła ciężka atmosfe- 
ra. Wszyscy rozumieją, że nad oskarżoną unoszą 
się gi śmierci... 

— Niech pani nie poddaje się nastrojem — 
zwrócił się do niej nagle adwokat — jaki wyrok wy. 
padnie, wszystko jedno, niech się pani nim nie 
przejmuje.. Uczynimy wszystko, by los pani po- 
prawić... 

Jadzia spokojnym, zrównoważonym głosem od- 
powiedziała adwokatowi: 

— Zanim mnie aresztowano, byłam pełna stra- 
chu, sądziłam, że więzienia nie przeniosę. Miałam 
jakieś przeczucie, że spotka mnie ciężki los. Ale po- 
tem, gdy przesiedziałam szereg miesięcy, gdy do- 
wiedziałam się c śmierci mojej matki, nauczylam 
się spokojnie znosić wszystko... Panie mecenasie, 
wiem co mnie czeka, i chociaż jestem niewinna, nie 
zobaczą, nie poznają po mnie, że obawiam się ich 
wyroku... Nawet jeśli padnie to straszne słowo: 
smierć, nie poznają po mnie, że się śmierci boję... 

A jednak, gdy powiedziała ostatnie słowa, głos 
jej zadrżał, usia rozwarły się szeroko, jak gdyby 
chciała zaczerpnąć powietrza. 

Rozległ się głośny dzwonek. Sekretarz sądu za- 
wołał: „Sąd idziel* Wszyscy wstali, by wysłuchać 
wyroku sądu. 

Jadzia stała AP ręką o ławę oskarżonych. 
Niespokojny wzrok utkwiła w twarzy przewodni- 
czącego sądu. Twarz ta przypominała jej obli- 
cze psa, co zawsze szczekał, gdy wracała do domu. 
Pies ten, rasowy mops, należał do właściciela domu 


POWIEŚC 
WIĘCENIU 


na Sierakowskiej, gdzie Jadzia mieszkała. 

A teraz ten sam mops zasiada przy stole sę. 
dziowskim... On to teraz rozstrzyga o jej losie, czy 
ma żyć, czy wkrótce zawiśnie na szubienicy. 

Myślą wraca do swej izby piwnicznej, do domu, 
jak gdyby chciała zapomnieć, że znajduje się na 
sali dy że za kilka chwil padnie wyrok... 

Ale rzeczywistość wraca. Przerywa jej nić ma- 
rzeń, zrywa ją jak ze snu... Słyszy, jak wypowia- 
dają jej imię, nazwisko, a potem: 

— Uznając winę Jadwigi Izdebskiej, lat 22, za 
udowodnioną, sąd postanowił wymierzyć najwyż- 
szy wymiar kary i skazać na karę śmierci przez po- 
wieszenie.., 

Ciszę, która AJ M na sali przerywa nagle 
przeraźliwy krzyk, 'lo Marysia lzdebika, siostra 
skazanej na śmierć, tak krzyknęła i przerwała od- 
czytywanie wyroku... 

Krzyk ten napelnił grozą wszystkich. Tylko Ja. 
dzia stoi spokojnie, milcząca, tak jak gdyby to 
wszystko nie dotyczyło jej. Spogląda nieruchomo 
Y jakiś punkt, tylko dolna jej warga nerwowo 

rga. 
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— Uznając winę Jadwigi Izdebskiej, lat 22, za 
udowodniona, sąd postanomił roymierzyć najwyże 
szy roymiar kary i skazać na karę śmierci przez po- 
mieszenie... 


Czyni wrażenie jak gdyby z marmuru wycio- 
-anego posągu. Na jej twarzy nie znać żadnego 
zdenerwowania. 

Czy nie słyszała wyroku śmierci? Czy nie zwró- 
cila uwagi na mrożący krew w żyłach okrzyk jej 
siostry? 

„, Jadzia stoi nadal skamieniała i spogląda wzro. 
kiem nieusiraszonym, ofiarnym. Na twarzy jej 
ukazuje się uśmiech pogardy, uśmiech, co wkrótce 
wykrzywia jej twarz w grymas sarkazmu. 

Kilku policjantów wyprowadza z sali na wpół 


Czytajcie 


SWIAT PRZYGOD 


Tygodnik ilustrowany d.a miodzieży 
Cena 1O groszy 
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spazmującą Marysię, jedyną krewną 
oskarżonej, którą dopuszczono na salę... 

Ale Jadzia jak gdyby tego wszystkiego nie spo» 
strzega. Stoi nadal spokojna, obojętna, zrówno- 
ważona. 

Dopiero gdy policjanci wyprowadzili Marysię 
z sali, zakończył przewodniczący sądu odczytywa- 
nie motywów wyroku. 

Obrońca Jadzi siedział na swej ławie, oparty 
o rękę, nerwowo gryząc wargi. 

Jasne jest, że wyrok jest ostateczny, nieodwo- 
łalny. Tylko gubernater go podpisze, a ta Bogu 
ducha winna dziewczyna zawiśnie na szubienicy. 

Jadzia nagie zerwala się ze stanu odrętwienia. 
Jej blada twarz pokryla się purpurą, oczy jej plo- 
nęiy. Držala cala. Nagle s.ala się zupelnie mna, 
jak gdyby zdała sobie sprawę z tego, co z nią 
ZASZi0. 

Adwokat nachylił się nad nią, spostrzegł jej 
wzburzenie i powiedział: 

— Niech się pani uspokoi...  Wyroku śmierci 
nie zdolają wykunać. Jeszcze dziś telcg.ascznie 
zwrócę się do Petersburga z prośbą o uiaszawienie. 
jestem przekonany, że g.neral-gubeinaior nie 
ośmicli się zatwierdzić tego wyroku... Niech pani 
będzie o w zupelnie spokojna. A nade wszystko, 
wcch pani im nie okazuje zdenerwowania... 

— Nie boję się śmierci — odrzekia głuchym 
glosem Jadzia. — Wiem, że Śmierć nie jest taka 
straszna, jak ludzie to sobie wyobrażają.. Ale za- 
nim pójdę do grobu pragnę jednej rzeczy. Niech 
pan mecenas mi przyrzeknie.. Chodzi o dro- 
bnostkę... 

— Ależ słucham panią! , 

— Pragnę tylko jednej rzeczy, Niech on się do- 
wie, że go bardzo, bardzo kocham... Niech przyj- 
dzie i na moim grobie poloży wiązankę czerwonych 
rÓŻ.. 

— Kto taki? — spojrzał na nią obrońcą zdzi- 
wiony, f „| 

Aie Jadzia nie zdążyła już odpowiedzieć. 

Żandarmi biora skazaną pod rękę i wyprową- 
dzają ją z sali. Je>-cze nigdy nie szla tak pewnym 

rokiem jak teraz. Jest dziwnie dumna z siebie. 
O, jeśli nawet umrze, to nie zginie zwykłą ómier- 
cią. Wydaje jej się, że skrzydia jej wyrosły... 

Czemu to nie boi się śmierci? Czemu nie za- 
drżała nawet, gdy usłyszała te straszne słowa: 

— „na śmierć przez powieszenie... ; 

Nieraz slyszala, jak więźniarki opowiadały o 
wyrokach śmierci. Po większej części skazane wy- 
buchaly placzem, mdlały. Ale ona przyjęła wyrok 
spokojnie, obojętnie... 

Dziwi się sama. Nigdy jeszcze nie była tak 
dziwnie radosna, wesoła, dumna... Wydaje się jej, 
że nie na szubienicę ją teraz prowadzą, tylko na 
jakąś wielką uroczystość... 

Wsiada do karetki, ale po powrocie do Pawiaka 
już jej nie prowadzą do ogólnej celi, tylko na osta- 
tnie piętro, do pojedynki. 

I tu, gdy została sama jedna w celi, nagle zmie- 
nił się zupelnie jej nastrój. Nagle zrozumiała, że 
za kilka dni zginie. W jej uszach rozległo cię skrzy- 
pienie szubienicy. 

Gdyby znalazła się teraz w towarzystwie pani 
Stanisławy, gdyby mogła porozmawiać z kimś, nie 
udczuwalaby teraz grozy swej syluacji w tak bo- 
lesny sposób. leraz spaceruje nerwowo po celi, 
przed jej oczyma ukazuje się sylwetka spazmują- 
cej Marysi. 

Nagle opadła na kolana, skrzyżowała ręce 
i z jej ust wyrwaly się słowa modlitwy: 

— Boże Wszechpotężny, zlituj się nade mną!... 
Czemu mnie tak karzesz? Czyż tak ciężko zgrze- 
szyłam, że muszę ponieść aż tak wielką karę i um- 
rzeć, zanim świat obejrzałam?.. Zlituj się nade 
mną, Matko Najświętsza, nie znałam przecież w ży 
ciu ani jednej radosnej chwili... Pozwól mi jeszcze 
zaznać w życiu nieco radości... , 

Długo, długo klęczała ez odmawiając elo- 
wa modlitwy. Potem usiadła na ławce i, kryjąc 
swą twarz w dłoniach, siedziała tak dłuższy czas. 

Nagle obudził ją z tego stanu odrętwienia zgrzyt 
Klucza we drzwiach, Do celi wszedł naczelnik 
więzienia w towarzystwie dwóch cywili i oficera 
żandarmerii. X e. T 

Jadzia zadrżała. W jej umyśle zjawiła się myśl: 

— Boże, czy to mnie mają zapłowadźić na szu- 


piesze! Dalszy ciąg jutro. 


zemdlałą, 


śRODA 


Trzech Króli. 

Słowiański: Bogo- 
mira. 

Słońca wsch. 7.43, 
zach. 15.59, 

Księżyca wsch. 


STYCZEŃ 1.51, zach. 117. 


HISTORIA PODAJE: 

1429. Zjazd królów chrześcijańskich 
w Łucku. 

Urodziła się w Domremy ko- 
a Rouen Joznna d'Arc, Dzie- 
wica Orieańska, oswobcdzi- 
cielka Francji z przemocy an- 
jo aaa) spalona na stosie 

31. 


1412. 


1917. Niemcy zatapiają za pomocą 
łodzi podwodnych 11 francu- 


skich I 9 angie.skich okrętów. 
PRZYSŁOWIA: 


„Na Trzech Króli, każdy do pieca 
się jeszcze tuli". 
„Królowia pod szopę, dnia przy- 


bywa na kurzą stopę”. 
AFORYZMY: 
„Szłuki życią nie trzeba się uczyć, 
tylko sztuki współżycia”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 


Na świecie jest ogółem 225 ustro- 
jów politycznych. 
WESOŁE DROBIAZGI: 


Big rata nie jest dokuczliwa? 
erata 


Tłumaczenie snów 


P. Kazla z Kala 141. Pozna Pan! mitego 
biuncsą. Koieżanka wyzna Pan, swój se- 


wet. 

b, Danula Janka z Koła. Eqdzia Pani na 
zosywie. Māla siucia częką Fanią. 

P, Sierczyc-Marya (Brzzć neb}. Ziści 
się mo.zen.e. Beuz.e pszeciaczka z męż- 
czyzn w muncurze. Sen motki wróży miły 


wycaęk, p 

G. ©. z Ochoty. Niadomagamie będzie w 
domy. Mła mawina rwiojozie. Ktecś Panią 
będz.e pazepizczał. 

P. Manioz K. z Wolf. Ktcś Pana obrazi. 
Będzie rozmawa o psztyce. Oiszyma Fan 


p.arizdze, 

P, Nieszczęśliwa 4&4 w Warsiawio. Czeka 
Pona milone przeżycie. bącze zacawo 
zi zeçkem, Ma Pani szanse wygrania na 


OPi, 
Zmiochana X-175. Nadejdzie Wst. Miła 
ehvio gzękają Frouą. 

P. Jasna. O lotari sen Panl nie mówi. 
Pani gamuet we bransoletka webina. 

w. bainno Bosz lusorza Fon miia znalo- 
Mmą. los se Co Pana uśmiecnna, Bądzia 
pochwała czy komp.ament. 

P. Rozwódka (Częsiaciowa). Czeka Pa- 
nią +piógoska z inężczyzną. Kiopot F:anięż. 

pozęśiiwy dzicń: coola. 
Zolia Roj, Ocw.edzi Panig gazaniwa 
nadania. Będzio zmiana Gamowa. Od.gye 
ki jg miłą wiacomość. Biondyn myel o 
ani. s 


Odpowiedzi 
Redakcji 


P., Maria Misiewicz (Kielecka 5% 
m. 4): Łaechce Pani nadesłać tekst 
ogloszenia w sprawie pracy, a za- 
mi.eścimy je Pani bezpiainie. tylko 
w tym zakresie możemy bani oka- 
zać ponoc. 


Jaki ojciec taki syn 


Na ławie oskarżonych zasiadł Li-U-Wa 


za kradzież ministerialnego ubrania 


Synowie idą śladami ojców. 
Przed rukiem zakończył się w 
Sądzie Okręgowym w Warsza 
wie proces obywatela japoń- 
skiego, a Chińczyka z pocho- 
dzenia Kin-Szo-Kena, oskarża 
nego sfałszowanie paszportów 
i wiz dła trupy artystów ja- 
pońskich, objeżdżających Pol 


skę. 1 

Węzoraj w Sądzię Okręgo- 
wym w Warszawię zasiadł na 
ławie oskarżonych syn Kin- 
Szo-Kena, Beniamin Kin. Mlo- 
dy, bo zaledwie 17-letni chło- 
piec odpowiadał za kradzież 
popełnioną w szczególnych 
okolicznościach. 


nego personalii okazało się, że 
nosi on- nazwisko Beniamin 
Kin, ale równie posługiwał się 
innymi swoimi nazwiskami, 
jak Li-U-Wa Beniamin, Kin- 
Szo-Kan-Wenia. Urodził się w 
roku 1919 w Taganrogu z ojca 


Cala noc trwala rozprawa 


w sprawie jednego przestępstwu 


Rckordowy czas trwanią se- 
sji sądowej został pobity na sa 


li 11 Sądu Okręgowego w War jgo, wyznaczona na poludnie, 


szawie. Sesją poniedziałkowa, 
której przewodniczył sędzia Ja 
nicki, ebejmowała 8 spraw kar 
nych! 

Jako ostatnia z wokandy fi- 
gurowaia sprawa inż. Lmila 
Sierzpuiowskiego, b. urzędni- 
ka Głównego Urzędu Miar i 
Wag. Inż. Sierzputowski, któ- 
ry niedawno był skazany za 
zniesławienie Głównego Urzę- 
du Miar i Wag, tym razem odpo 
wiadał za zniesławienie dyrek 


tora tegoż Urzędu p, Rausche- | dzie Okręgowym w Warszawie 


Tajemnicza Sprawa 


Wywiadowca Urzędu Śled-; śl, OQkliśski 
czego w Warszawie deodor| tenberga na miejscu, a sam u- 


Okliński otrzymał polecenie 
sprawdzenia adresu niejakie- 


go Abrama Rosenberga, który | wiadowca sięgnąć do 


by! poszukiwany przez sąd, 

Ożliński dowiedział się, że 
Rotenberg- <azwyczaj prze- 
bywa w jednym ze sklepów 
przy ul. Franciszkańskiej, 
Udał się więc tam i rzeczywi- 
ście odszukał Rotenberga, któ 
ry, wakązawszy swój adres, 
prosil, by go udzielano wia- 
dzom, ponieważ ma zaległości 
podatkowe. 

t'eniewaź czyrmości wywia- 
dowcy miała ograniczyć się 
do ustalenia adresu post. sł. 


Na mażej wokandziee... 


Zóśtodziób 


(A. E.), W magonie kolejowym 
trzeciej klasy siedzieli tytko 
dwaj pasażerorcie. Jednym z 
nich był pan Walenty Jedtiń- 
ski, a urugim — Tadeusz Wa- 
mrzyniałe. 

kan Walenty rozglądał się 
ciekamie po rwagonie i m per- 
nym momencie zapytał: 

— przepraszam pana na jmo- 
cniej, Chcialbym sig domic 
dzieć, po diabła ro pociągu, ia 
kie owienka egzysiują? 

— A co pan pierroszy raz k 
lej widzisz? 

„= Widzieć midziałem, 
iadę pierwszy raz. 

— Aha — mruknął pan Te 
deusz i z zadowoleniem spo, 
rzał na żęłiodzicba. 

— SKlenka, uroażasz pan, s: 
do rzygania, Bo jak się pocia 
giem jedzie, to cholernie człc- 
wieka mgli. 

„— Oj bieda będzie! — siropi 
się pan Walenty, — A dlaczego 
te taroki nie są miętkie? 

R Żeby „swojej stacji nie 
przekimać. Taka jazda to okru 
tnie usypia. 

— A toto na górze, co toto 
takiego? 

— Hamulec? To lipa. żeby 
się bylo za co zlapać, o miele 
katastrofa będzie. y 

— Katastrofa, powiadasz 


al 


pan? — szepnął pan Walent 

bardzo Kady? > p 

= No tak. Przecie każdego 
dnia zderza się kaiasiroją, 
Anie samemu raz rękę a raz 
nogą połamało. Mój tatunio ki- 
ę m katastrofie odroalił, a žo- 
na fisia dostala i za mariatką 
v szpitalu tera siedzi. 

Pan Walenty począł trząść 
ię, jak w febrze. 

— Licho mie tu przytaskało. 
eszcze się jakiej biedy napy- 
am. Gayby nie to, że forsę na 
alt royvulilem, to bym zara 
o domu nazad malit, Choro- 
a, aż mi się zimno zrobilo, 
(ie miesz pan, gdzie się ogrzać 
„ożna? Jest tu jaki piecyk? 

— Wiadoma rzecz, że jest. O 

sidzisz pan te rączkę, gdzie z 
ednej sirony „eiepło”* napisa- 
xe, a z drugiej „zimno“? No 
-0 kręć pan tą rączką mocno 
iam i nazad, aż się panu gorą- 
co zrobi! 

Pan Walenty posłuchał rady 
doświadczonego człowieka i po 
czął szarpać rączką tak ener- 
Suri aj ja m końcu urral, 

nikla z tego spr 
dzie grodzkim, o 77874 10 są 

Sąd roysluchał placzlirej o- 
brony pana Walentego i skazał 
go tylko na droa dni aresziu z 
zaroieszeniem, 


ib 


ra. sprawa b. administratora do- 
Sprawa inż. Sierzputowskie- 
skiej, niejakiego Majera Wier- 
nego, oskarżoncgo o nądużycia 
na szkodę właścicieli domów. 

Właścicicle ci wnieśli po- 
wództwo cywilne i dla jego u- 
dowodnienia sprowadził tlum 
świadków, lokatorów i sklepi- 
karzy w bazarach, 

Dzięki temu proces mimo 
późnej pory wieczornej nie ma 
się ku końcowi i zanosi się na 
to, że zostanie przerwany do 
następnego dnia, mimo przy- 
padającego nań święta. 


została  wywolana dopiero 
tuż przed północą. Proces ciąg 
nal się bez przerwy calą noc, 
świt i dopiero wczoraj o godz. 
9 min. 15 przed poludniem oglo 
szono wyrok, skazujący inż. 
Sierzputowskiego na 5 miesią- 
ce aresztu z zawieszeniem i 
grzywnę. 

W ien sposób sesja sądowa 
trwala... 24 godziny. 

kad 


Wczoraj rozpoczęła się w Są 


pozostawił Ro- 
dal się do Urzędu Sledczego. 
żędąc już w tramwaju, wy- 
ieszeni 
i znalazi tam 3 zi. Wysnul stąd 
podejrzenie, że pieniądze w.u 
wyl Rosenberg, jako tapówkę 
d LA op pnie zame|- „ dek jest przyczyną powstawania wielu 
Roienberga pociągnięto do! chorób, zostawia w kiszkąch substane 
h ; A i | cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
odpowiedzialności za usiłowa- | organizm. 
zie przekupienia urzędn ka. | 
a wCzorajszej rozprawie 
w Sędzię Okręgowym Hoien- 
borg mie przyznał się do wi- 
ny. 


Gdy żołądek 
pracuje leniwie.. 


trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołq” 


Ziołą z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działanie żołądka j kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji I prze- 


. ae D | çiwdziałają tworzeniu się zbyłecznego 
MURKU pod nadmiaru tłuszczu w organiżmie. 
£- , . 
jąc, iż nie zaobserwował, choć Zigia z Gór Harcu D-ra Lauerą 
służy od 8 lat w policji śled- stosowane są również przy cierpie- 
czej, momentų wkladania pie Moch wąlroby, woreczka żółciowego 
. Ą , ` abal HJ m 
niędzy do kieszeni. | (kamicy zo WB cierpieniach he- 
Sąd uniewinnił Rotenberga moroida'nych i otyłości łatwe do 
z uwagi na b. poważne wąt- przyrządzenia, chęłnia przyjmowone 
pliwości, jakię nąsuwałą spra- przez chorych, 
wa, 


W CZTERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


mów w dzielnicy nalewkow- | nego 


Z podanych przez oskarżo- | Kin-Szo-Kena i matki Marii ze 


Szczurajewskich (Polki), 

Wskutek tego nie jest bud- 
dystą, a rzymskim katolikiem. 
Obywatelstwo posiada japoń 
skie. Od szeregu lat przebye 
wa wraż z ojcem w Polsce. 
Włada doskonałe językiem 

olskim, zresztą przez dwa 
ata uczęszczał do gimnazjum 
Księży Marianów na Biela- 
nach, 

Z odczytanego aktu oskare 
żenia wynika, że młody chlo- 
piec, a kyło to w czasie poby- 
tu jego ojca w więzieniu, zgło 
sił się do ministra pełnomoc- 
Chin w Warszawie 
Czang-Si-Haj'a z prośbą o da- 
nie mu zairudnienia bądź 

wsparcia. 

Dyplomata dał Kin-Szo-Ke- 
nowi prącę w poselstwie, Po 
kilku dniach chłopiec ukradł 
ministrowi futro 1 kilka bu- 
telek wina. Przedmioty te 
„przedał paserom. 

Po udanej pierwszej kra- 
dzieży Kin-Szo-Ken uplano- 
wal drusa. Spakował ubranie 
posła, nie wylączając galowe- 
go stroju dyplomatów, do wa* 
lizki i miał ją już wynieść, 
kiedy minister spostrzegł kra- 
dzież i zawiadomił policj 

j Kin-Szo-Ken uciekł z posel- 
| stwa i wyjechał do Lwowa, 
gdzie egzotycznego złodzieja 
aresztowano. 

Kin-Szo-Ken na wczorajszej 
rozprawie przyznał się do wi- 
ny, tłumacząc, że do przestęp- 
stwą pchnęly go trudne wa- 

| runki byłu. 
|  Kin-Szo-Ken, ze swoiście 
błyszczącymi skośnymi ocza- 
mi, smaglej żółtej cerze, a jed- 
| pocześnie władający świetną 
polszczyzną, wywoływał po- 
wszechną sensację na sal:. 

Wobec przyznania się do 
winy, sąd nie badał świad- 
ków, a ograniczył się do prze- 
słuchania ojca oskarżonego. 
Kin-Szo-Ken — starszy mówii 
po polsku, ale już znacznie go- 
rzej. Obiecywał, że zajmie się 
wychowaniem syna. 

Sąd skazał nieletniego Chiń 
czykc na zamknięcie w zakla- 
dzie poprawczym. 

Do czasu uprawomocnienia 
się wyroku sąd zwolnił Kin- 
Szo-Kena z aresztu, oddając 
go pod dozór policji. 


Tragedia matki 


„NIESZCZĘŚLIWA MATKA* żali Gdy była starsza, już jej nie 
nam się: s | można było cdnaleźć po kilka dni. 
„Nie mam nikogo na świecie, Później — po kilka tygodni. A te- 
przed kim mcgia bym się zwierzyć, raz — po kilku miesięcy. 
bo mi nikt nie uwierzy, albo niej A kiedy wraca, to A AN ob- 
zrozumie, bo ja należę do tych „daria, tak że trzeba jej wszystko 
istot, ktorym rzadko kiedy słońce” dać: bieliznę i ubranie, Fo kilku ty- 
w życiu świeci. 6 | gedniach znowu ta sama historia się 
Mam dopiero 49 lat, a już pocho- | powtarza i tak bez końca. 
walam męża i 3 dzieci, a troje mi| Na domiar wszystkiego jest nie- 
pozostalo, 1 szczęścię, Teraz jcszcze zaraziła się 
Tu właśnie najgorsze mam zmar- straszną chorobą. Leżała w szpitalu. 
twienie, bo bardzo kocham „dzieci, | Myślałam, że jak wyjdzię ze szpi- 
a najstarsza córka poszła po śliskiej tala, będzie mądrzejsza, bo i na gło. 
drodze i nic ją powstrzymać nie wę brała kurację. Na razie zdawa.- 
mcże, aby się nie staczała coraz ni- | ło się, że jest jej trochę lepiej, ale 
żej. po jakim czasie znowu powtórzyło 
Już od najmłodszych lat zdradza- się to samo. 
ła nienormalności, jakich u innych | Chedziłam, prosiłam, żeby je 
dzieci mi się nic zdarzało widzieć. można było gdzieś umieścić, gdy 
Ale to wszystko kładło się na karb | jeszcze była młodsza, ale nie mo- 
tego, że gdy była mała i rozstrzepa-. głam nigdzie nikogo uprosić. Wszę- 
na, spadia ze schodów i bardzo cho-: dzie mnie zbywano byłe czym. Te- 
rowała. Lekarze mówili, że ma roz- | raz jak wyszła ze szpitalą, prosi- 
bitą głowę i doradzali, by jej ni- łam, żeby nigdzie nie chodziła, 
czym nie męczyć, zapewniając, le, chciałam sama pracować, a ona że- 
gdy będzie starsza, to jej się zdro- | by była w domu, ale już od kilku 
wie poprawi i będzie mądrzejaza. | ty odni jestem chora. 
Kicdy miała 10 lat, już znikała z| oje nerwy nie mogą dłużej wy- 
doma nie wiadomo dokąd i nie moż trzymać, bo i ona nić chce być w 
na, jej było znaleźć. Po kilku go-! domu, tylko ucieka. Te córki, co są 
zjnach znajdowało się ję śpiącą w. domn, okazałą mi, że ją po- 
gdzieś w oiie | winnam wypędzić í zupełnie się nią 


nie zajmować. Bo jeszcze trzeba Ci 
wiedzieć, Kochany Panie Redakto- 
rze, że i w domu ją trzeba pilno- 
wać, gdyż co jej się podoba, to za- 
bierze z domu, wyniesie i odda ob- 
cym ludziom. 

Teraz zupełnie nie wiem, co ro- 
bić. Straciłam chęć do życia I chcia- 
łabym, żeby ona umarła albo ja, ale 
znown myślę, jak ona będzie żyć, 
gdy mnie nie będzię. Trapi mnie 
myśl, ile ona jeszcze nieszczęścia 
rczniesie po świecie, jeżeli z tą cho- 
rcbą będzie chodzić. To mnie naj- 
gorzej martwi. 

Więc, Drogi Panie Redaktorze, 
czy Się nie znajdzie jaka rada dla 
mnie, bo ja już głowę tracę I nic 
wymyślić nie mogę. Czasem mi 
błyśnie r .vśl, żeby już raz z nią 
skończyć, to by już tyle grzechu 
nie było na świecie, ale jestem bar- 
dzo religijnie wychowana przez 
moich dziadków, bo sama byłam sie- 
rotą, więc tylko się modlę. Ale wi- 
docznie, jestem niegodna, Żeby 
mnie Pan Bó. wysłnchał i muszę 
się tak męczyć do śmierci". 


* 


— oddać córkę do 
a Ee Masdalesek (shik 


3 — 9). Tam przyjmą ja na pewno. 
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w różnych krajach Europy 


Niemiecka prasa emigracyj 
na ujawnia szczegóły nic- 
mieckiej akcji szpiegowskiej 
w różnych krajach Europy. 

Punktami oparcia dla szpie- 
gów i agentów Gestapo zagra- 
nicą są niemieckie poselstwa 

konsulaty, przedstawiciel- 
stwa niemieckich firm handlo- 
wych i przemysłowych, biura 


Lufthansy, różne domy impor- 
towe i biura linii okrętowych. 


Akcją szpiegów niemiec- 
kich objęte są tajemnice woj- 
skowe, gospodarcze i politycz- 
ne poszczególnych państw. 
Agenci Gestapo szpiegytą nad 
to wszystkich podróżnych, 
przybywających z Niemiec 


Najmniejsza nieostrożność w 
wypowiadaniu swych uczuć 
za granicą naraża obywałeli 
niemieckich, powracających 
do kraju, na prześladcwania. 


Utrzymywanie sieci szpie- 
gowskiej we wszystkich kra- 
jach Europy kosztuje Niemcy 
ogromne sumy. 


Aresztowania wśród hitlerowców 


Ceremonial życzeń noworocznych w Gdańsku 


Senat gdański zatwierdził 
rozporządzenie prezydium po- 
licji o rozwiązaniu partii so- 
cjalistycznej w W. Mieście. 
W odpowiedzi na wniesione 
przeciw temu zarządzeniu za- 
żalenie orzekł senat, że broń 
rzekomo znaleziona u socja- 
listów uzasadnia rozwiązanie 
stronnictwa. 

W Gdańsku hitlerowskim 
nie ma już żadnej drogi praw- 
nej, która by umożliwiła zba- 
danie orzeczenia senatu przez 
niezawisłe sądy. 

Gdańskie koła polityczne 
oczekują, że Rada Ligi Naro- 
dów zajmie się na sesji stycz- 
niowej całokształtem spraw 
wewnętrznych w Gdańsku, a 
więc także rozwiązaniem par- 
tii socjalistycznej. Rozporzą- 
dzenie o rozwiązaniu stronnie 
twa socjalistycznego pozosta- 
je w sprzeczności z konstytu- 
«ją W. Miasta i powinno być 
przez Radę Ligi Narodów 
uchylone. 

Dopiero teraz przedostały 
ną | do szerszych kół bliższe 
iniormacje o szczegółach are- 
sztowań wśród hitlerowców 
gdańskich. Aresztowania do- 
konane zostały przez oddział 
sztabowy oddziałów szturmo- 
wych S$. A., który pełni obo- 
wiązki wewnętrzno-partyjnej 
żandarmerii. Uwięzieni sztur- 
mowcy osadzeni zostali po- 
czątkowo w suterenach ko- 
szar oddziałów szturmowych, 
a mianowicie w gmachu sta- 
rej szkoły morskiej, w kosza- 
rach na Wieben i w koszarach 
huzarów śmierci we Wrzesz- 
czu. 

Z koszar przewieziono are- 
sztowanych do prezydium po- 
licji i odstawiono do więzie- 
nia. 

Niezwykle znamienny był 
cęremoniał urzędowych ży- 
czeń noworocznych w Gdań- 
sku. Członkowie senatu gdań- 
skiego z prezydentem Greise- 
rem na czele udali się z ży- 
czeniami do „gauleitera” For- 
stera, podkreślając w ten spo- 


| „Deutsche Wahr“ informuje. 


sób jego naczelną i kierowni-| senatu gdańskiego. 

czą pozycję w Gdańsku. Wy-| Ceremoniał życzeń nowo- 
miana depesz noworocznych | rocznych jest 'znamienną ilu- 
między Berlinem a Gdań-!stracją stosunków gdańskich, 
skiem nastąpiła również z| dowodzącą również, kto jest 
„gauleiterem” przy ominięciu| właściwą władzą w Gdańsku. 


W Powszechnym Banku 
Związkowym wykryto nad 
życia, Trzech urzędników, któ 
rzy dopuścili się nadużyć, nie 
oddano w ręce policji, ograni- 
czając się jedynie do wydale- 
nia ich z pracy, urzędnicy ci 
bowiem przyrzekli zdefraudo- 
waną sumę zwrócić, 

Pieniędzy tych jednak już 
nie mieli, były to bowiem de- 
fraudacje dokonywane syste- 
matycznie przez dłuższy czas. 
Jeden z defraudantów Feliks 
Tomaczak z Wołomina ma 


zdefraudowanych 
w banku zwrócić. 


go część 
pieniędzy 
„Nadej nie miał włas: vch 
pieniędzy. Wtedy Tomczak 
nakłonił go do pożyczenia so- 
bie pieniędzy z firmy. Jakże 
to mógł uczynić? Oto, gdy fir- 
ma wysłała go z 40.000 złotych 
do P. K. O. dla wpłacenia na 
rachunek, Nadej wpłacił tyl- 
ko 13.000 złotych, zaś 27.000 
złotych wręczył szwagrowi. 
Tomczak Pena zwrócił 
Bankowi Powszechn. Związ- 
kowemu. 


szwagra, Czesława Nadeja, 
również z Wołomina, pracu-| Ale z PKO nadeszło do fir- 
jącego w firmie przewozowo-|my Pułaski zestawienie ra- 


ekspedycyjnej w charakterze 
inkasenta. Do niego to zwró- 
cil się Tomczak o pożyczkę, 
aby mógł przypadającą na nie 


chunkowe, z którego wyni- 
kło, że Nadej uknadł 27.000 zł. 
Tego dnia też Nadej nie przy- 
szedł do pracy. O defraudacji 


Słynna lotniczka 
ustanowiony przez 


franeuska 
lotniczkę Joan Batien dokonując w do- 
skonałym czasie przelotu przez 


Maryse Bastie pobiła rekord 


południowy Atlantyk. 


Zdjęcie nasze przedstawia lotniczkę Maryse bastie po ukoń- 
czeniu lotu. 


Afera w Powszechnym Banku Związkowym 


Jedna afera pociągnęła za sobą drugą w innej firmie 


zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie. 

Dało one nadspodziewane 
wyniki. Policja trafiła do 
banku, gdzie musiano rzecz 
wyjaśnić. Tomczaka i dwóch 
ianych urzędników  defrau- 
dantów aresztowano. Byli to 
Ignacy Ruff (Bednarska 31) i 
MEL Rydel (Nowy Świat 

Dalsze dochodzenie wyja- 


śniło przy tym, że winien de- 
traudacji był jeszcze i czwar- 
ty urzędnik, o którym dyrek- 
cja banku nie wiedziała. Pra- 
cował on nadal w banku. Był 
to Stefan Lutyński, którego 
również aresztowano. 

Po tych aresztowaniach 
wczoraj zgłosił się do policji 
defraudant z firmy Pułaski 
inkasent Czesław Nadej i zo- 
stał aresztowany. 


Z więzienia w Grójcu zbie- 
gło przed kiłku dniami pięciu 
niebezpiecznych przestępców. 
Jednego z nich policja ujęła 
na dworcu kolejowym w Ra- 


Aresztowanie bandytów z Grodziska 


Znaleziono zrabowaną biżuterie 


Pisaliśmy przed kilku dnia- 
mi o napadzie bandyckim do- 
konanym w Grodzisku na 
mieszkanie małżonków Kłapi- 
siewiczów. Bandyci związali 
oboje małżonków i zrabowali 
za 6000 złotych biżuterii. 


Policja wszczęła poszuki- 
wania, które uwieńczone zo- 
stały pomyślnym skutkiem. 
Stwierdzono ,że jednym z ban 
dytów był mieszkaniec Grój- 
ca Stanisław Sawicki. Przepro- 
wadzono u niego rewizję i 


Wyścig w budowie czołgów 


Niemiecki organ wojskowy|że od kilku lat odbywa się 
prawdziwy wyścig światowy 
w budowie tanków. 


zrabowaną biżuterię znalezio- 
no. Sawickiego aresztowano. 

Dalsze dochodzenie dopro- 
wadziło do ujęcia jeszcze j 
nego uczestnika napadu. Był 
nim Antoni Gołak 


m 


Wyskoczył z samolotu 


Z samolotu, utrzymującego 
komunikację między Kolonią a 
Brukselą wyskoczył wczoraj 
niewiadomej narodowości pa- 


domiu. Jest to Antoni Pawe- 
lec „skazany na psęć lat wię- 
zienia za rozbój. Dostał się on 
w ręce policji przypadkowo. 
Zatrzymano go jako podejrza 
nego 1 dopiero podczas badań 
stwierdzono, kto to był. 

Drugiego ze zbiegłych kry- 
minalisótw ujęto podczas obła 
wy w powiecie grójeckim. 
Dwóch innych policja poszu- 
kuje. Drugim ujętym zbie- 
giem jest Teofil Paucha fał- 
szerz pieniędzy. Znajdował 
się on pod śledztwem. 


cd. | NETE 


Nowe orędzie 


kancierza Hitlera 
PARYŻ. „Echo de Paris* do 


nosi z Berlina, iż wkrótce zwo 
łane zostanie posiedzenie 
Reichstagu, celem wysłucha- 
nia orędzia kanclerza Hitle- 


Ofiary tragicznej katastrofy |; 


nie zostały dotychczas odkopane 


Na Zaroślaku pod Howerlą 
prace nad odkopaniem zwłok 
dr, Chlipalskiego i Andrzeja 
Steusinga zasypanych lawiną 
zostały przerwane po niepo- 
wodzeniach ekspedycji ratun- 
kowej. 


ofiar, władze wojskowe, wi- 
dząc bezskuteczność dotych- 
czasowych poszukiwań, posta. 
nowiły przyjść z pomocą i ze 
Stanisławowa wyjeżdża pod 
Howerię oddział saperów z po- 
trzebnym sprzętem. 

Od osób, które przybyły z 
Worochty dowiadujemy się, że 


Pozostała na posterunku 
zrozpaczona rodzina prof. 


straż graniczna jest zupełnie j z 
wyczerpana kopaniem wśród | Steusinga przebywa w dal- 
dotkliwego mrozu, Na prośbę |szym ciągu na miejscu tragi- 
zarządu schroniska i rodzin | cznej katastrofy. 


Zbrodniczy napad na rodziców 


Pod groźbą użycia noży zabrali kilkaset złotych 


Niedawno osiedlił się we 
wsi Ośnica pod Warszawą 
był z Ameryki reemi- 


nem. 
W tych dniach obaj synowie 


Jan i Władysław pod groźbą 
Sia ioduski. Przyjechał do| noży zabrali WAY kilka- 


set złotych i zbiegli. Policja 


kraju z dwoma synami, któ- |set 
ujęła ich i aresztowała, 


rzy przyszli Ba świat za Ocea- 


Na czele wszystkich krajów 
kroczy w tej mierze Anglia, 
tóra budujc ogromną ilość 
tanków bojowych wagi śred- 
niej. We Francji przystąpio- 
no do budowy tanków cięż- 
kich wagi ołzoło 100 ton każ- 
dy. Tanki te wytrzymują po- 
ciski z armat 7,5 ceptymetro- 


wego kalibru. 


Tanki, budowane przez Sta- 
ny Zjednoczone, odznaczają 
się niezwykłą szybkością, kłó- 
ra dochodzi do 1350 klm. na go- 
dzinę. Interesujące zmiany w 
budowie tanków poczyniła 
Szwecja. Inżynierowie szwedz 
cy rozwiązali genialnic kwe- 
stię szybkości tanków w po- 
łączeniu ze zwalczaniem trud- 
ności terenowych. 


„Deutsche Wehr“ nie infor- 
muje, jakiego rodzaju tamki 
buduje Rzesza Niemiecka. 


Podróżuj samolotem 


ra. 

sażer. przeprowadzonego | W kołach oficjalnych odma 
śledztwa wynika, iż uczynił to] wiają udzielenia jakichkol- 
w zamiarze samobójstwa, wiek informacyj na ter temat. 


O ZERA" GEO ZE EKO 


Ślązaty odzyskują swą ziemię 


Parcelacją kierowano w 
ten s RP. a -ł0 5.000 
ha obróconych zostało na po- 
większenie karłowatych go- 
spodarstw chłopskich a 2.500 
ha na utworzenie nowych sa- 
modzielnych gospodarstw. 
Wszysika rozparcelowana zie- 
mia przeszła wylącznie w rę- 

ice polskie. 


Niesłychane represje litewskie 
Ojciec uwięz.ony, bo dziecko czuje po polsku 


RYGA. Z Kowna ri A EO PSY dla Litwy. 

i skii an rządowy „Lie-| odpowiedział „nie . | 
ET Ii, że Polak Wieza litewskie twierdzą. 
nazwiskiem Melnicki zostałlże dziecko dało odpowiedź 
aresztowany i oddany pod|taką, jaką je nauczono w Ro, 
sąd za to, że syn jego, zapy-| mu, za co ponosi odpowiedzia 
tany, w szkolę, czy poszedłby ność ojciec. 


Prasa niemiecka w Rzeszy 
ubolewa, że ziemia na polskim 
Górnym Śląsku przechodzi z 
rąk niemieckich w ręce pol- 
skie. Na Śląsku rozparcelowa- 
no dotychczas 9.800 ha ziemi 
wartości około 22 milionów 
złotych, z czego 9.600 ha sta- 
nowiło własność niemiecką. 


DULIŃSKI 


aj SENSACYJNA POW 


W Bogorodskoje na miejscu zbrodni agenci Cze-ki, wśród 
których znajdował się również James, prowadzili energiczne 
śledztwo. W pewnej chwili lekarz, badający zmasakrowane 
zwłoki na torze kolejowym, doszedł do przekonania, że zabity 
agent padł ofiarą zbrodni. Na to wskazywał pęk jasny 
włosów, które trzymał w kurczowo zaciśniętej pięści. 

Peters ujął pęk włosów, przyjrzał mu się uważnie, a na- 
stępnie spojrzał na Jamesa. 


94. 
„fFRęce do góry?! 


W tej samej chwili dla Jamesa stalo się jasne, 
że Peters wiedział o wszystkim. spojrzeniu kie- 
rownika Cze-ki było coś niezwykłego, tak się przy- 
najmniej Jamesowi wydawało. 


ra 


Peters, który jeszcze ciągle nie wypuszczał pęku 
włosów z ręki — czy osobnik ten, o którym opo- 
wiadaliście mi dzisiaj, nie ma przypadkiem takich 
włosów ? 

— Tamten jest również blondynem — kamień 
spadł Jamesowi z serca. — Nie mogę jednak z całą 
pewnością twierdzić, że to jego włosy... 

Meliński, który również był obecny przy bada- 
niu zmasakrowanych zwłok, wzrokiem porozumial 
się z Jamesem. Jego spojrzenie wyraźnie mówiło:— 
Braciszku, pilnuj się, możesz bowiem bardzo łatwo 
wpaść! 

Po obejrzęniu zwłok przystąpiono do badania 
śładów na piasku. Jeden z agentów zauważył na 
wpół serio, na wpół żartem: 

— Spójrzcie, Skwarcew, ślady stóp, pozosta- 
wiane przez was na piasku, są do złudzenia podob- 
ze śladów zabójcy... zupełnie jak dwie krople 

Jylko kilku agentów Cze-ki słyszało tę uwagę. 
James wiedząc, jakie ona może za sobą pociągnąć 
skuti, pragnął obrócić ją w żart i rzekł: © 

— Być może, że morderca nałożył moje buciki, 
cha, cha, cha... 

Jeden z agentów, niejaki Jakacki, były zesła- 
niec, człowiek o bystrym oku i jeszcze bystrzej- 
szym umyśle, obrzucił nieufnym spojrzeniem Ja- 
mesa. Wyraz twarzy „kolegi“ jak i jego śmiech 
wydały mu się nienaturalne, 

Należało posiadać niezwykle wy:-bione oko, 
aby móc stwierdzić ten brak naturalności w zacho- | 
waniu Się Jamesa. Doskonale bowiem grał on swą | 
rolę. Jakacki był właśnie tak spostrzegawczy, że 


EE 
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Skwarcew, — odezwał się w pewnej chwili : 


| ki = D 


od razu wyczuł, iż w śmiechu Jamesa brzmi jakaś 
nuta zakłopotania, 

Zaraz też pomyślał. Dlaczego ten Skwarcew 
ma tak podrapaną twarz i dlaczego obwiązał szyję 
szałem? I w tej samej chwili przebiegła mu stra- 
szna myśl. 

Sam był nią przerażony i w pierwszej chwili 
odgonił ją od siebie precz, jako niezdrowy wytwór 
fantazji. Skwarcew uchodził przecież za bardzo 
zdolnego agenta. Wiedziano powszechnie, że cie- 
szy się on względami Petersa. Nikt nie wątpił w 
jego uczciwość i ofiarną służbę na rzecz nowych 
władców ? 

, Z tych względów przypuszczenie to wydawało 
się Jakackiemu okropne. Ale nienaturalnie brzmią- 
cy śmiech Jamesa dźwięczał mu jeszcze ciągle w 
uszach i nie dawał spokoju. 

Lekarz i Peters jeszcze ciągle obserwowali pęk 
włosów, które znaleziono w ręku zamordowanego. 
Jakacki po raz drugi obrzucił wzrokiem ten pęk 
włosów, a następnie spojrzał na Jamesa, który 
miał czapkę nisko zsuniętą na czoło. Pomimo to 
Jakacki stwierdził wielkie podobieństwo między 
pękiem włosów a włosami Jamesa. Aby móc się 
przekonać czy jego przypuszczenia są słuszne, po- 
winien był podejść bliżej, przylożyć pęk wlosów 
do głowy Jamesa. Nie mógł tego jednak uczynić. 
To by oznaczało, że jawnie podejrzewa Skwarce- 
wa o morderstwo. 

Jakacki postanowił na razie na własną rękę śle- 
dzić Skwarcewa. Jeśli zaś zauważy w jego postę- 

owaniu coś podejrzanego, zaraz zawiadomi o tym 

Petersa. 

Również i wyrobione oko Jamesa dostrzegło 
podejrzliwe spojrzenia, jakimi obrzucal go Jakac- 
omyśla się czegoś — przemknęło famesow! 
przez myśl. Udał więc, że nie nie dostrzegł, a w 
duchu pąstanowił zwracać baczną uwagę na tego 
agenia Cze-ki. 

, Podczas przeprowadzanego dochodzenia, pod- 
czas gdy badano cały obszar, na którym były roz- 
rzucone części zmasakrowanych zwłok agenta, 
nadjechał pełnym gazem motocykl z dwoma agen- 
tami Cze-ki. 


Adenerwowanym tonem zameldowali Peterso- 
| wi, że w pobliżu Mariny Roszczy znaleziono zwło- 
ki postrzelonego agenta Cze-ki. Był to jeden z tych 
wywiadowców, którzy pelnili służbę przed gma- 
chem Opery. 


— Co się z nim stało? — za- 


— Wokół mnie roiło się od ty 


Str. z 


— Wszystkie nici biegną z Teatru Wielkiego — 
zauważył James. — Tam znajduje się główna sie- 
dziba kontrrewolucjonistów. Sprawa jest dość ja- 
sna. Widoczni:* jedna z osób wychodzących z Ope- 
ry wydała się podejrzana towarzyszowi Bodiełowi 
i począł ją śledzić. Osoba ta zwabiła go za miasto 


| i tu pozbawiła życia. 


— Tak musiało być! -- jednomyślnie potwier- 
dzili zdanie Jamesa pozostali agenci. 

Wiadomość o zamordowaniu jeszcze jednego 
agenta wywarla wstrząsające wrażenie w Cze-ce. 
Oznaczało to bowiem, że kontrrewolucja znów 
uniosła głowę. Agenci Cze-ki jeszcze tego samego 
dnia otrzymali odpowiednie insrukcje. Przede 
wszystkim nakazano im, aby nie pełnili służby na 
ulicy w pojedynkę, a tylko wyruszali na miasto 
w grupach po cztery, pięć osób, oraz aby z miejsca 
aresztowali każdego podejrzanego. 

— Obecnie nie ulega już dla mnie żadnej wąt- 
pliwości, że mordercy znajdują się za kulisami 
Opery — twierdził Peters. — jeśli dotychczas wąt- 
pilem czy te trzy tajemnicze osoby, zbierające się 
w opuszczonej willi w Bogorodskoje, mają jakiś 
związek z Andersem, to morderstwo trzeciego agen- 
ta rozwiało wszystkie me wątpliwości w tej mate- 
rii. Bodiełow miał przecież zwracać uwagę na te 
szystkie podejrzane osoby, które opuszczają gmach 
teatru. Jeśli znaleziono go martwego daleko za 
miastem, stąd jasno wynika, że postrzelił go ktoś 
A ludzi Andersa, który opuścił wieczorem gmach 

pery. 

Gdy James dowiedział się, że Anders i An- 
drfiszka mają być osadzeni w areszcie, zacierał 
ręce z zadowolenia. 

— Cze-ka sama usuwa nam z drogi przeszko- 
dy, utrudniające nam osiągnięcie celu — uśmiechał 
się James do siebie. — ]uuro napiszę o tym wszyst- 
kim raport do Londynu. Ale jak mam o tym zako- 
munikować, jeśli w łonie „(ntelligence Service“ 
siedzi agent Cze-ki? Raport może jeszcze czasem 
wpaść w jego ręce. 

Z tego względu James postanowił jeszcze kilka 
dni wstrzymać się z wysłaniem raportu. Musi w 
cięgu tego czasu znaleźć jakiś sposób, który by mu 
pozwolif osobiście zawiadomić Johna Low, że na 
Downing Street numer 10 znajduje się jeden z za- 
ufanych ludzi Dzierżyńskiego. Wiadomość ta mu- 
si dotrzeć wyłącznie do rąk Johna Low, w prze- 
ciwnym bowiem wypadku cały wysiłek i praca 
pójdą na marne. 


Anna Morette siedziała w gabinecie dyrektora 
baletu į jak zwykle przeglądała w dziennikach po- 
rannych recenzje z Opery. Nagle rozległo się gwał- 
towne pukanie do drzwi. 

Anders pił w tej samej chwili herbatę. Trzyma- 
jąc cukier w ustach, wykrzyknął: „Proszę!”, dzi- 
wiąc się jednocześnie temu gwałtownemu pukaniu 
do drzwi jego gabinetu. | 

Drzwi roztworzyły się i na progu ukazało się 
sześciu agentów Cze-ki z rewolwerami w ręku. 

— Ręce do góry! — wykrzyknął jeden z nich. 

Anna Morette 1 Anders śmiertelnie zbledli. 
Gwaltownie zerwali się z miejsc, posłusznie wyko- 
nali rozkaz i podnieśli ręce do góry... 

Dalszy ciąg jutro. 


— Po prostu dałeś się nabrać. 


JóZEF BIAŁOSKÓRSKI 
p OE 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


że wspomnień b. sierżania 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


35. 

— Jakiś Arab chciał mnie za 
sztyletować. 

Nie dalem wiary jego sło- 
wom i udałem się z nim na to 
miejsce, gdzie miał stać na po- 
sterunku. Nie zauważyłem 
tam nic podejrzanego. 

„= Czy jesteś żołnierzem Le 
SU Cydzczier skiej, czy też 
tchórziiwym cy nilem? — za- 
(R go.—Czego się boisz? 

eśli widziałeś Araba, twoim 
obowiązkiem było nasadzić go 
na bagnet karabinu. Za karę, 
będziesz godzine dlużej stał 
na warcie. Wówczas będziesz 
Już wiedział eg to Legia i służ 
ba w Maroko. 

Odealiłem się į poszedłem 
obejrzeć py. geunki. Roz 
stawiłem je o dwieście metrów 
od naszego prowizorycznego 
obozu. Uczyniłem to umyślnie. 
Jeśli oni spostrzegą Arabów, 
dadzą nam znać i dopóki prze 
ciwnik do nas się zbliży, bę- 
dziemy już stać w szyku bojo 
wym. Był to jedyny możliwy 
sposób uniknięcia porażki, 


Gdy doszedłem do następne- 
go posterunku, ten krzyknął: 

— stój! Kto idzie? 

— Swój — odparlem. 

— Haslo? — pytał w dal- 
szym ciągu legionisia. 

Podałem mu hasło i doszed- 
łem do niego. 

— Jak ci idzie? — zapyta- 
łem go z kolei. 

— Bardzo źle, nie do wy- 
trzymania. Coś się stale wokół 
mnie kręci, czy to przypad- 
kiem nie Arabowie? Ciągle 
słyszę wokół siebie jakieś po- 
dejrzane szmery, podobne do 
tych jakie willa ludzie na- 
wclujący się wzajemnie. 

— lo głupstwo — uspokoi- 
łem go — przewidziało się chy 
ba tobie, Na wszelki wypadek 
trzymaj broń w pogotowiu. 
Wkrótce się rozwidni i poma- 
szerujemy dalej. 

Rzekłszy to, oddaliłem się w 
stronę następnego posterunku. 
Ku memu  ielkiemu zdumie- 
niu stwierdziłem, że żołnierza, 


pytalem kaprala. 
Nie mam pojęcia. 

To mnie już nieco zaniepo- 
koiło. 

— Może sprzątnął go Arab? 
— pomyślałem. 

Zaraz jednak stwierdziłem, 
że przypuszczenie to nie mo- 
że odpowiadać rzeczywistości. 
W pobliżu nie znalazłem bo- 
wiem odciętej głowy żołnierza. 
Jeśiby zaś napadli na niego 
Arabowie, odcięgliby mu prze- 
cież głowę, a nie zabrali go z 
suza. Musiała więc być jakaś 
inna przyczyna zniknięcia żoł. 
nierza. 

Zacząłem cicho nawolywać. 
Nikt mi jednak nie odpowia- 

al. To mnie rozezłościło i oś- 
wiadczyłem kapralowi: 

— Jeśli ten drab wpadnie 
mi w ręce, nie daruję mu tego 
niedbalstwa. 

Żołnierz widocznie to usły- 
szał, bo po chwili dołeciał mnie 
głos z jednej z palm: 

— Jestem tutaj. 

— A ty glupi rekrucie — 
wrzasnąlem — toś ty taki od- 
ważny? Złaź mi w tej chwili 
z palmy! 

Żołnierz zlazł į stanął przede 
mną na baczność, wyprostowa 
ny jak struna. 

— Dlaczego wlazłeś na pal- 
mę? — zapytalem. 

— Groziło mi wielkie niebez 


który powinien był tu stać na | pieczeństwa, 


warcie, nie ma, 


— Co za niebezpieczeństwo? 


grysów, lwów i hien. 

— Tu przecież nie ma tygry 
sów ani lwów, tu nie Senęgam 
bia. 

— Może pan sierżant ma ra- 
cję — odparł zmieszany żoł- 
nierz — ale w pewnej chwili 
rzucił się na mnie olbrzymi ty- 
grys. W osłatniej chwili zdo- 
lalem wdrapać się na palmę. 
Tylko mojej zręczności zaw- 
dzięczam, że jeszcze stoję 
przed panem sierżantem. 

Rozcśmiałem się i rzekłem: 

— Co ty za brednie pleciesz? 
Myślisz, że z księżyca spad- 
łem, że nie znam Maroka. Je- 
stem starym żołnierzem i nie- 
raz sam stałem na warcie. Je- 
steś wielkim tchórzem i na 
tym koniec. Zwykłego szakala 
wziąłeś za tygrysa i od razu 
nogi zaczęły się pod tobą 
trząść, Oduczę cię od tego tchó 
rzostwa. Za karę do rana po- 
stoisz na warcie, To cię nauczy 
skrupulatnie wykonywać po- 
wierzone tobie zadanie. Co by 
bowiem było gdyby Arab się 
do ciebie zakradł? 

— Strzelałbym do niego z 
palmy? 

— Kio cię nauczył tego? — 
zapyłałem, serdecznie się śmie 

c. 
— Starzy legioniści z Sidi - 
bel - Abes. Postawiłem im wi- 
no w kantynie, a oni mi zdra- 
dzili tajemnicę pełnienia war- 
ty w Legii. 


Postoisz sobie tutaj do rana, a 
wówczas poznasz tajemnicę 
tego, jak stoi się na posterun- 
ku rzekłem na odchodnym. 

— Panie sierżancie, nie chcę 
dłużej stać na warcie mam te- 
go dość — rzekł płaczliwym to 
nem rekrut, 

— Milczeć! — krzyknąłem. 
— Jeśli będzięsz dużo gadać, 
to jeszcze później pójdziesz do 

aki. Myślisz że jesteś w Ber- 
inie. To Maroko, za tego ro- 
dzaju słowa grozi tu surowa 
kara. Twoje szczęście żeś re- 
krut, puszczę więc tę sprawę 
płazem, ale gdyby to powie- 
dział stary żołnierz, miałby za 
swoje, 

Żołnierz od razu zrobił się po 
tulny jak baranek i już bez 
szemrania stał dalej na war- 
cie. Wiedział bowiem, że nie 
rzucam słów na wiatr. GORE 
zameldował o jęgo niesubordy- 
nacji oficerowi, wtrąciłby go 
na kilka tygodni do więzie- 
nia. Na żołnierzu bowiem stoją 
cym na warcie spoczywa wiele 
ki obowiązek. Od jego uwagi í 
ostrożności zależy los wielu żo 
Gdy przeoczy zbliżają 

cych się Arabów, sam zginie I 
jeszcze ociągnie za, sobą 
śmierć kalędów. Arabowie prze 
dostaną się bowiem przez ukę 
wytworzoną w kordonie „do o 
bozu i wytną w pień część od- 


| działu. Beia fat. 


nierzy. 


Z teatru Miejskiego 
[| Cb A 


Popoł.: Krowoderskie Zuchy. 
Wieczór: By rozum był przy 
młodości. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Trędowata'. 
ATLANTIC: „Pan z milionami“ 

i „Wiedeń szaleje”. 
APOLLO: „Matura*'. 

BAGATELA: „Żona dwóch mężów” 
oraz rewia „Z nowym rokiem“. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Biała parada“ 

MUZEUM: „Czarne Róże”. 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Ostatni akord". 

ŚWIT: „Będzie lepiej". 

STELLA: „Jadzia. 

UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: „Skowronek“ 


Satyryczna Szopka u Hawełki — 
Ireny Szczepańskiej, Zbigniewa Gro 
tawskiego i Karola Miillera. Przed- 
stawienia codziennie o godz. 8.30 
wieczorem. Po przedstawieniu dan- 
cing. 


PROGRAM RADIOWY 


Godz. 8.03 Muzyka z płyt; 10.30 
Muzyka lekka z płyt; 14.00 Kon- 
cert reklamowy; 16.30 Koncert po- 
pularny z płyt; 19.30 Program na 
dzień następny; 19.35 Kolędniey 
pod oknem — audycja folkloru u- 
kraińskiego w wykonaniu chórów 
i solistów ze Lwowa; 20.45 Lokal- 
ny Teatr Wyobraźni nada słucho- 
wisko p. t. „Latarnik“ według Hen 
ryka Sienkiewicza, 


L. FRIEDMAN 
i Inż. J. BIEN 


FABRYKA MYDŁA 
I ŚWIEC PARAF. 


Kraków, Piekarska 9 
TELEFON Nr. 118-24 


AANO OO OOO 


PERFUMERJA 


N. MEERSANDA 
KRAKÓW 


ul. św. MARKA 20 
TELEFON 154-81 


Posiada na składzie wielki wy- 
bór wód kolońskich krajowych 
i zagranicznych, perfumy i pudry 
na wagę, mydła toalet. i zwykłe, 
środki na odciski, artykuły gu- 
mowe. 


Zniżka 10*/, dla P.T. urzędników 
i wojskowych. 


KEY 


Ceny najniższe. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Zabójca Glassmana uniewinniony 


Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj sprawę Chaima Sternbacha, u- 
licznego przekupnia z Krakowa, któ 
ry dokonał zabójstwa na osobie 
Icka Freundlicha false Glassmana. 

Icek Glassman był postrachem 
dzielnicy Kazimierza teroryzując 
kupców, którzy w obawie o swe ży- 
cie płacili mu „haracz“. 

Dnia 7 września handlował Wolf 
Bier razem ze Sternbachem na ro- 
gu ul. Meiselsa i Bożego Ciała 

W pewnej chwili nadszedł Icek 
Glassman i począł bić i kopać Bie- 
ra, co widząc, Sternbach począł się 
oddalać bojąc się Glassmana. 

Glassman wówczas dogonił Stern- 
bacha. Sternbach prosił go, by. dał 
mu spokój. Nie pomogły prośby i 


Glassman wyciągnął nóż i zamie- 
rzył się na Sternbacha, który od- 
parował cios Glassmana, a nóż je- 
go przeciął tętnice szyji Glassmana, 
skutkiem czego ten zmarł na miej- 
scu. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydał wyrok  uniewinniajacy 
oskarżonego Sternbacha. 

W motywach wyroku sąd przy- 
jął obronę konieczną oskarżonego, 
gdyż mógł się obawiać Glassmana, 
który był znanym nożownikiem, 
karanym już za zabójstwo. 

Rozprawie przewodniczył s o. 
dr. Wasilewski, wołowali s. o. dr. 
Zalipski i Kronenberg, oskarżał 
prok. dr. Jarosiński, bronił adw. 
dr. Tenzer i dr. Kohane. 


EE 
Fabryka Autokaroseryj w Krakowie 


KRAKÓW, UL. WIŚLISKO 12 TELEFON 183-49 


Wykonuje nowe karoserje autobusowe, sanitarne, 
reklamowe oraz osobowe najnowszego modelu. Rów- 
nież przyjmuje wszelkie naprawy w zakres wchodzące. 


17-letni zabójca przed sądem krak: 


Dnia 19 sierpnia 1936 roku po- 
wracał $. p. Kazimierz Gwizd z Gier 
czyc p. Bochnia z pracy do domu. 
Gwizd powracał wraz ze siostrą i 
dwoma mężczyznami. 

W pewnym momencie podbiegł 
do niego Józef Kuchno i zadał mu 
cios tępym narzędziem w głowę bez 
żadnego powodu. 

Gwizd przewieziony do szpitalu 
zmarł. Za czyn ten stanął Kuchno 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie, który po przeprowa- 
dzonej rozprawie skazał go na 2 
i pół roku więzienia. Został on na 
sali sądowej aresztowany i odsta- 
wiony do więzienia św. Michała. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 


dr. Wasilewski, oskarżał prok. dr. 


Jarosiński, bronił adw. dr. Jan 
Bader. | 
(ZEE ZO ZEŃ RZ TW ZZ AA 


SALON 
KOSMETYCZNO - FRYZJERSKI 


Franciszki: Bndziaszek - Besich 


w Krakowie, ul. GRODZKA 3. I. p. 
Tel. 186-64 

wykonuje: ondulację trwałą, wod- 

ną i żelazkową — fryzury wie- 

czorowe, upięcia włosów, oraz 

wszelkie wyroby włosowe jak: 

perużki, warkocze, boczki i t. p. 

obsługa solidna, ceny bardzo 
przystępne. 

Specjalność farbowanie włosów. 


PRZEPROWADZKI 


naftaniej uskutecznia Biuro Spedycyjne 


HERMES, Kraków. Stolarska 13. 


Aresztowanie mordercy robofnika w Krakowie 


Antoni Bobek, lat 54, zamieszkały 
w Woli Duchackiej, został wczoraj 
zatrzymany przez policję, jako 
sprawca ciężkiego uszkodzenia cia- 
ła, dokonanego dnia 24 grudnia ub. 
roku, na ul. Parkowej, na osobie 
Juliana Borka, lat 24, robotnika, za- 
mieszkałego w Borku Fałęckim, na 


tle porachunków osobistych. 

Bobek zadał wówczac  Borkowi 
rękojeścią bagnetu przerobionego na 
sztylet cios w czoło. Lekarz Pogo- 
towia ratunkowego stwierdził zła- 
manie czaszki i przewiózł rannego 
do szpitala św. Łazarza, gdzie dnia 
30 grudnia 1936 r. zmarł. 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 
oraz materiałyna ubrania palta męskie 


"zę u FREIWALDA 


Ró. sA Kraków, Florjańska 44. I p. 


najtaniej 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej | Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


1.000 RESZTEK ZA BEZCEN ! 


JAKIE 


RADIO 2 


Na to pytanie otrzymasz odpo- 


wiedź w fachowej specjalnej 


firmie radiowej 


ART 


ENA“ 


KRAKÓW, Starowiślna 1. 


naprzeolw Głównej Poczty 


Telefon 178-77 


Na składzie następujące marki 


radioaparatów 


ELEKTRIT 
PHILIPS 
Telefunken 


CAPELLO 


HORNYPHON — WIEDEŃ. 


KAPSCH— WIEDEŃ 


Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy Obligacje Po- 


życzek 


Państwowych. Dostawa 


autem do wszystkich miejscowo- 
ści w okolicy Krakowa. 


B. DYREKTOR TOW. UBEZP. 
„ORZEŁ SPRZENIEWIERZYŁ 
75 TYSIĘCY ZŁOTYCH 

Przeli sądem okręgowym karnym 
w Warszawie odpowiadał w dniu 
wczorajszym b. dyrektor towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Orzeł“ 50-letni 
Margolin, oskarżony o sprzeniewie- 
rzenie 75.000 złotych na szkodę tej 
instytucji. Margolin jako dyrektor 
towarzystwa otrzymywał tytułem 
pensji miesięcznej wraz z tantiema- 
mi około 5.000 zł.: suma ta jednak 
widocznie nie wystarczała mu, bo 
z kasy towarzystwa sprzeniewierzył 
aż 75.000 złotych. Oskarżony broni 
się tym, iż sumę tą czerpał na 
poczet należnej mu prowizji ubez- 
pieczeniowej, Margolin pochodzi z 
bardzo bogatej rodziny. która po- 
siadała ołbrzymi majątek w Rosji, 
a pieniądze stracił na hulankach. 
Wyrok zapadnie we wtorek. 


STRASZNE SAMOBÓJSTWO 
BEZROBOTNEGO 
Żona 50-letniego Artura Blutko z 
Katowic, zaniepokojona przewleka- 
jącą się nieobecnością męża, który 
udał się do piwnicy po węgle, ,za- 
częła go poszukiwać i znalazła go 
wiszącego na sznurze w piwnicy. 
Wszelki ratunek okazał się bez- 
skuteczny. Blutko, będący juź od 
długiego czasu bezrobotnym, zdra- 
dzał niechęć do życia z powodu 
ciężkich warunków materialnych 


och. ELKIN 


Przedsiębiorstwo 
Spedycyjno-Komisowe 


Kraków, Krakowska 31 
Telefon 162-74 i 126-24 


NA TROPIE SZAJKI 
ŚWIĘTOKRADCÓW 


W ostatnich kilku tygodniach do- 
konano w powiecie krakowskim w 
miejscowościach Grabie, Biskupice 
i Pleszów, trzech świętokradztw 

Dęchodzenia przeprowadzone w 
tej sprawie przez władze policyjne 
zdają się wskazywać, że Świętokra- 
dczych czynów dopuściła się jedna 
i ta sama szajka opryszków. 


Dokonano już aresztowań kilku 
osób, które prawdopodobnie są też 
członkami tej szajki. Nazwiska a- 
resztowanych brzmią: N. Komas z 
Krakowa, oraz Władysław, Wińcen- 


ty i Andrzej Raźniccy z gromudy 
Pleszów. 
U aresztowanych, których od- 


stawiono do więzienia św. Michała 
znaleziono niektóre przednioty, po- 
chodzące z kradzieży, dokonanej w 
kościele pleszowskim. 


Sensacyjny proces © pochodze- 
nie córki Gorgonowej, Kropelki 


W sądzie cywilnym we Lwowie 
odbył się wczoraj kolejny termin 
w procesie alimentacyjnym archi- 
tekta Zaremby. 


Wobec kategorycznego wyparcia 
się ojcostwa przez arch. Zarębę, 
zastępca prawny Gorgonowej adw. 
dr. Axer dąży obecnie do udowod- 
nienia prawdziwości jej twierdze- 
nia. Poniedziałkową rozprawę od- 
roczono celem zarekwirowania akt 
z procesu karnego Gorgonowej o 
zamordowanie Lusi Zarębianki, w 
których znajdują się zeznania arch. 
Zaręby, potwierdzające utrzymywa- 
nie stosunków z Gorgonową, oraz 
celem przesłuchania Gorgonowej 
przez sąd w Bydgoszczy, w obrębie 
którego leży więzienie w Fordonie. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej I wiersze mm. 1 zł. Cała strema 1680 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Alfred Kwiatkowssi. 


Drukarnia „Monopol”, Kraków, ul. 


Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


